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P L A S K  L A  R O G A T A .
Tabl. VII. *)

W  naszych ogradacn uprawiano do niedawna prawie wyłącznie rośliny 
dla ozdobnych kwiatów i dotąd jeszcze oceniają też wartość jak iejś rośliny 
podług kw iatów , jakie wydaje. Je s tto  bardzo s łu szn e , dodamy n aw et, że 
oprócz pięknej barwy lub szczególnej postaci kw iatów , także przyjemny za­
pach je s t niepoślednią za le tą ' rośliny. Tymczasem w nowszych czasach poja­
wiły si<f’i u nas rośliny, których różnobarwnie ozdobione liście spowodowały 
wielu do ich uprawy, pom imo, że u takich roślin prawie zawsze kwiaty dc- 
syć podrzędną rolę odgrywają (Begonia! Aucuba! M aranta!). My idziemy 
jeszcze dale j, bo zwracamy uwagę na rośliny bez zapachu, bez barwistych 
■iści, a natvet wcale bez kwiatów, zalecające się jedynie różnoksztaltności , 
czasem niezw ykłą wielkością swych liści. Takiemi roślinami są paprocie, 
które tak  w wolnym gruncie, jak  w szklarniach lub cieplarniach upraw iane, 
gdy są odpowiednio użyte, należą do najcelniejszych ozdobowych roślin.

Nie wdając w szczegóły uprawy różnych paproci, bo to nie je s t
na teraz naszem zadaniem , przypominamy jedynie, że właściwem stanowi­
skiem paproci są lasy i zarośla, często cieniste sk a ły , rzadziej o tw a rte , na 
słońce wystawione miejsca, dlatego i przy uprawne m uszą mieć podobne s ta ­
nowiska z zmmią bogatą w pruchuićę; niektóre żyją przyczepione do starej 
kory lub omszonych głazów. W ystępując zwykle gromadnie, oddzuływ ują na 
charak ter miejsc, gdzie rosną. N a otwartych miejscach rosnące, tak  u nas 
albo n p. w Nowej Zeelandyi nadają okolicom charakter posępny i jałowy, gdy 
rosnąc w szczcdinfich skat cienistych i wśród borów, łagodzą ozdobnością swej 
postaci i żywą zielonością swych liści surowość, właściwTą podobnym miejscom. 
Budowa każdej z naszych większych leśnych paproci zacechowana je s t lekko­
ścią i powiewnością, o wicie wybitniejszą u paproci międzyzwTotnikowycti, a 
najbardziej uderza jącą , gdy k łą b , u naszych paproci zaledwie z ziemi wy­
glądający, wystrzela tam  na 30  do 4 0  stóp, unosząc na szczycie wysm ukłe­
go pieńka wianek palmowato ułożonych, czasem kilka sążni długich liści,

Płaskla i . kłąbiem poziom ym , grubym, okrytym gztywnemi łupkami. Listowie dwu- 
kształtue: bezzaroanikowe czyli niepłodne w obwodzie prawie nerkowata, poziome, wypukłe, wy 
datnw ciemniej żylasto siatkowane, wkrótce usychające; listowie płodne wyprostowane. płaskie, 
tęgie, prawie rzem ieniste, w młodości mszybte później z wierżchu dosyć wygładzone, prawie rów­
noległo nerwowe z końcami widlasto łatkowemi, dosyć przypominające łosiowe rogi, ku osadzie 
klinuwato zwężone, przy osadzie walcowate. Kupki zarodnikowe zebrane na dulnej powierzchni 
przy końcach łatek. W lasach Jawy. Nowej Rollandyi podzwrotnikowej i t. p. na skałach i drzewach.

P U ty c e r iu m  a lc ic o r n e  D “sv . — Acrostickum aleicorue Swartz" Synfil. — Neuroplatyceros 
alcicorni* Fće. Mam. p. 102.
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pomimo swego ogromu pociętych na  tak  delikatne i.steczki, że posiadają po ­
zór kosztownej, z zielonych nici utkanej koronki, drgającej za najlżejszem 
dotknięciem. O kształtności takich kolosalnych paproci może nam dać dobre 
wyobrażenie m eksykańska Otężałka, Schiede’go (CihoHum Schiedei. Schldl.), 
dosyć teraz częsta po większych cieplarniach ft. p. w ogrodzie botanicznym 
krakowskim lub lwowskim.

Nie wszystkie jednak paprocie, rosnące w gorących krajach są  tak  lek­
ko zbudowane, jak  powyżej przytoczone. Podobnie, jak  między roślinam i kwia- 
towemi występują postacie pękate, bezlistne i kolczyste, zbierane pod ogól­
n ą  nazwą kaktusów, tak samo i rmędzy powiewnemi paprociami znachodzimy 
rodzaje, odbiegające od ogólnego typu paprocio waty cli. Zakrój listowia tych 
wyjątkowych rodzajów je s t często dla większych roślin n iezw ykły , tym  nie- 
zwyklejszym zaś, że liście płodne, dające zarodnik) (nasiona), posiadają nie­
kiedy k sz ta łt zupełnie odmienny od k sz ta łtu  liści niepłodnych. Tak paprocie 
jak  i kaktusy są  wprawdzie zarówno dziećmi gorących krajów , ale, gdy ka­
k tusy  , z małem i wyjątkam i, wybiegają na słoneczne i suche miejsca, owe 
paprocie chronią się właśnie w cieniste zakątki lasów Jawy, Filippinów, In ­
dy’ zachodnich lub afrykańskiej Gwinei. Lasy tam tejsze m ają w ogóle po­
zór zapełnię od naszych borów odrębny : h ien ia tam  jednostajuosci zarostów, 
cechującej większość naszych lasów, ale pierwobór n. p. iawański lest zbio­
rem najróżniejszych rodzajów i gatunków drzew. Na gałęziach tych drzew, 
na  ziemi i na skałach, na szczątkach świątyń zapomnianych bogów, mamy 
znowu chaos roślinny, gdzie najozdolmiejsze i najróżniejsze rośliny staczają  
ze sobą wieczną walkę o istnienie. Wśród takich gromad, w najcienistszym  
zakątku, na korze lub wystającej grudce g łazu, pojawia się delikatny, wpół- 
przezroczysty, do podstawy przytulony drobny listeczek. Ponim następu ją 
większe, zabierające już więcej miejsca, a ż ' nareszcie roztacza się poziomo 
największy, wypukły i żylasty liść, usuwający i przygniatający bezwzględnie 
resztę słabszych sąsiadów, którzy dostawszy się pod niego m uszą ustąp ić  
albo zginąć. Z punktu  wyjść.- owych poziomych liści występują kępy coraz 
obfitsze płaskich liści, na k sz ta łt rogów łosia, zwieszające się na wszystkie 
strony i rozsiewające zarodniki, które przyczepiwszy się do jakiegoś miejsca 
i skiełkowawszy, wydadzą znowu taką  sam ą, zrazu pokorną, a po tem , dla 
słabszych, tak  groźną istotę. T ą  rośliną je s t P łask la  rogata (Platycerium  
a lcc o rn e ) , rosnąca wszędzie w gęściejszych lasach między zwrotnikowych, 
przyczyniając się niezwykłością, nie mówiąc potwornością swej postaci dc 
urozmaicenia i tak  nadzwyczaj rozmaitej roślinności. Załączony rysunek 
(tab . V II.) zdjęty z rośliny , k tó rą  w zwykłej skromnej cieplarni od kilku
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la t z bardzo dobrem powodzeniem upraw 'amy, dąm bardzo wiernie postać 
P łask li w epoce, gdy oba rodzaje liści posiada. Umieszczona między innem. 
roślinami zdobi bardzo, odróżniając się niezw ykłą postacią.

Uprawa je s t bardzo pojedynczą. Bardzo gorącej cieplarni nie potrzebuje, 
wilgotna jednak atm osfera i ciepłota nie schodząca w zimie poniżej 4* 10° R  
je s t dla niej bardzo odpowiednią. Uprawiać można w płaskim  wazonie albo 
na chropawej korze. W azon wypełniamy grubo w łóknistą torfow atą z cze- 
repkam i i mchem zm ieszaną ziemią nadając jej wypukłą powierzchnię 1 na 
szczycie tego pagórka sadzimy rośliny, nie wymakające dalszych starań  przez 
k ilka la t prócz podlewania i oczyszczania z tarczownic, (Coccus sp.) zagnież­
dżających się na niej czasami bardzo obficie. Kropienie w ciągu la ta  je s t 
również dobre, ale robić to jedynie w dzień jasny  i rano. Równie dobrze 
udaje się na chropawej korze, do czego najlepiej brać kaw ałek pieńka dębo­
wego z w ypruchniałą dziurą, k tórą mchem i torfem  wypełniam y; na tem  
miejscu utwierdzamy P lask lę  i wieszamy lub stawiamy w miejscu nie oświe- 
canem bezpośrednio promieniami słońca południowego. Dalsze sta ran ia  są jak  
przy uprawie wazonowej. Bardzo ładnie w yglądają większe pniaki na których 
oprócz P ła sk i’ rosną między kępami wid liczek (Salaginella) także inne papro­
cie łącznie z Bromeliaceam lub Storczykan.1, po?iadającem piękne k w ia ty ; 
gdy B ała  cieplarnia w tym  samym rodzaju ozdobiona, dotego posiada więk­
sze rośliny jak  banany lub palmy, wtedy stworzyć sobie można ustronie, 
przynajmniej w m iniaturze przypominające zarośla podzwrotnikowych krajów.

W T.

U P R A W A  P Ł O M Y K Ó W  T R W A Ł Y C H .

(Phlo.r decussata i P. pyramidalis ogrodu.)

Do rodzaju Płom yk (Phlox L .) należy przeszło czterdzieści gatunków, 
między którem i tylko płomyk Drummonda (P . D r u i n m o n d i )  jest rośhną 
jed n o le tn ią , reszta są  zioła trw a łe , w ieloletnie, wypuszczające w części co- 
roku nowe łodygi, w częśc posiadające naw et łodygi zimę przebywające. 
W szystkie posiadają ozdobne kw iaty , co spowodowało, że nietylko użyto wie­
le z nich do zdobienia ogrodów, ale nawet starano się o utworzenie nowych 
ozdobniejszych odmian, krzyżując jedne z d ru g iem i, co też najpożądanszym  
skutkiem  uwieńczone zostało , odmiany bowiem tą  drogą otrzymane należą 
do najcelniejszych ozdób naszych ogrodów. Nie uwzględniając odmian jedno- 
Jetniego płom yka Drum m onda, mamy tu ta j na m yśli odmiany trw a łe , otrzy­
mane przez skrzyżowanie płom yków : kończastego (P. acundnała Prsh), plam i­
stego (P. maclata L ) ,  wiechowatego (P. paniclata L.), karolińskiego (P.
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Carulina L.) i wielu umyci] I z których mieszańce otrzymane przeaają obecnie 
po zakładach ogrodniczych pod zbiorowem1' nazwani’ Phlox decu&sata i py- 
ramidalis. Ogrodnicy nie przywiązują właściwie żadnego botanicznie-system a­
tycznego znaczenia do powyższych nazw , ho to je s t tak  dobrze jak  niepo­
dobne pop ty lu  gęneracyach krzyżowań, ale pod pierwszą nazwą zbierają 
w ogóle rośliny posiadający liście szerokie, gdy pod nazwą P. pijramidalis ( tak ­
że omniflora lub svj]'rnlicosa) umieszczają' rośliny z liściem w ązkiem , lance- 
towatem i gładkiem . W szystkie nowsze do powyższych dwóch działów na­
leżące rośliny posiadają kwiaty p ięk n e , zebrane na końcach łodyg w duże, 
mniej więcej w ysm uklę, mnie) lub więcej galęziste wiechy, świecące zdała 
żywemi kolorami i m assą jednocześnie rozwiniętych kw iatów , tym obfitszych, 
że każda roślina po dwóch lub trzech latach tworzy w dobrej ziemi kępy z 
kilku lub kilkunastu łodyg, kwitnących zawsze obficie i prawie razem. Do­
rasta ją  od trzech do czterech stóp wysokości, niektóre z nowszych miewają 
tylko około dwóch stóp ,u  są więc stosunkowo niskie. Ilość  odmian jest. bar­
dzo w ielką, z ubolewaniem jednak wyznać m usim y, większą na papierze, 
jak  w rzeczywistości, bo z owych, może dwustu może trzystu odmian, wyli­
czonych po różnych cenn ikach , z wielkiem naw et zcieśnieniein g ra n ic , okre­
ślających odm ianę, zaledwie okazałoby się może. sto rzeczywiście, :widocznie 
między sobą różnych. Pomimo tego pojawiają się .ciągle nowe odmuuiy po 
cenii'kach , ztąd tuidność wyboru zwiększona i zdanii 111 naszem najlepiej przy 
kupnie postąpić w ten sposób, że wybór kilku lub kilkunastu odmian zosta­
wimy przedającem u, z których dopiero riajodmienniejsze i najlepiej u nas 
rosnące wybierzemy z czasem do rozmnażania. Dodać m usim y, że,'m iędzy 
nowemi odmianami je s t zw jkle bardzo wiele pięknych odm ian , ze starszych 
zaś najczęściej ogrodnicy tylko piękne odmiany zachowują , rozmnażają' i 1e 
w handel puszczają. Najwięćej nowych odmian powstaje we Francyi.

U p r  a w a .  W szystkie płomyki są w o]no-gruntow e i w rodzaju zie­
mi nie bardzo w ybredne, byle ia była dla wody przepuszczalną, pożywną 
i nie z a je k k ą ,  najlepsza więc dobrze wyrobiona, obficie ale nie świeżo zna- 
wożona piasczyśto g lin iasta  i zi mia. Za suche położenie jak  i za wilgotne 
je s t dla nich zarówno n iekorzystne, szczególnie szkodzi mi wilgoć staguu ją- 
eą ; w takich • miejscach nawet plom yld, należące do działu P. pyramidalis 
niechybnie g iną. D la tych ostatnich lepszą je s t zresztą ziemia lżejsza , gdy 
pierwsze w cięższej lepiej rosną. Podczas rośnienia m uszą być wszystkie 
podlewane, gdy ziemia do tego j  stopnia wyschnie, że na liściach widać lekkie 
ow iędnianio, uważać tylko trzeba, czy powodem zwisania liści nie są pędraki 
bardzo często objadające mięsiste korzonki płomyków. 'N ajlepszą w takim
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razie wskazówką je s t z iem ia: gdy je s t w ilgotna, wiuoczme więc mamy gościa n ie­
proszonego i ogrodnikowi nic innego niepozostaje, jak  wydobyć roślinę z ziemi, 
wyszukać pędraka, zabić, i roślinę wsadzić na nowo (co bardzo dobrze znosi).

Grzęda m ająca przyiąć płom yki, powinna być na słońce w ystaw ioną, 
1‘liociaż nic koniecznie żeby na nią słońce świeciło dzień ca łyp  a nawet le­
piej, gdy pewną-,,część aluia są ocienione. Do sadzenia spulchnić ziemię do­
skonale i zaraz przygotowane rośliny sadzić- Gdy rośliny płomyków m ają 
stać pojedynczo między innerni mższemi roślinam i, wtedy odstępy nie powin­
ny być za bliskie, żeby sąsiednich roślin nie ocieniały zbytecznie; gdy je ­
dnak. poświęcamy im w yłączną,grzędę (co b ard zo ,'odpowiednie), wtedy odstę­
py zależą od czasu jak długo m ają na miejscu nieruszane pozostać i od wy­
sokość odmiany. Niskie,-, trzy la ta  na mmjscu pozostać mające odmiany sa­
dzić można w odstępach półtora stopowych , gdy wysokie^ odmiany , dłużej 
jak  trzy la t mające w tern samem miejscu rosnąć (nie dłużej jak  sześ/J lat) 
sadzić trzeba na dwie do t.rzeęji stóp od siebie. Czas sadzania zależy od te ­
go jakie mamy rośliny do sadzenią,, Przez dzielenie korzeniaków otrzymane, 
sadzimy w je s ie n i, gdy z sadzonek (sztubrów) wychowane, sadzimy na wio­
snę,, wogóle wtedy, gdy sadzonki dostały korzenie, po przy spóźnionem sztu- 
browaniu czasem aż na początku la ta  się dzieje. ,.]^a każden sposób powin­
ny być tak  wcześnie zasadzone. żeby jeszcze przed zimą mogły się dobrze 
zakorzenić.

Zasadzone rośliny wymagają bardzo m ato , s ta ra ń , bo oprócz zdarzają­
cej się potrzeby podlewani.' w posuchę, spulchniam y tylko ziemię, od czasu 
do czasu i wyrywamy chwasty szczególnie perz, zagnieżdżający się bardzo 
łatwo w kępach płomyków. Gdy płomyki za długo na icdnem miejscu rosną, 
wtedy zaczynają gnić od ,-środka, , szczególnie należące do działu P pyrami- 
dalis, inne gorzej k w ilu ą , wyjałowiwszy ziemię. Nawożenie .bardzo mało tu  
p o m a g a ła  często nawet szkodzi, nic więc innego nie pozostaje;, tylko prze­
sadzenie na nowe, odpowiednio użyźnione grzędy , przyczem stare krzaki 
dzielimy.

R o z m n a ż a n i e .  Nie wiele roślin daje się tak łatwo i prędko 
rozmnażać, jak  płom yki; rozm nażać je  bowiem można przez n asiona , sadzon­
ki i przez dzielenie. 1

«) Przez nasiona. Sposób ten używanym bywa tylko przez ty c h , k tó­
rzy zapładm ając sztucznie, krzyżując g a tu n k i, chcą wychowywać nowe od­
miany ; nawet i bez sztucznego zapłodnienia zdarzają się czasem odm iany. 
gdy kilkanaście różnych odmian obok siebm kw itło. Nasiona płomyków zbie­
ra ć , jak tylko zaczną dojrzewać, i to przeglądać krzaki codziennie, inaczej
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wiele nasienia wypadnie. Zebrane nasiona siać tej samej jes ien i, bo do wio­
sny  bardzo wiele z nich straci s i lk ie łk o w a n ia .  Siać można w wolny g run t 
na grządce z dobrą pulchną z iem ią , albo w wazony i sk rzynk i, które przez 
zimę trzym ać chłodno i miernie wilgotno. Niektóre z ziarn wschodzą jesz­
cze w je s ie n i, większość jed n ał dopiero na wiosnę. W  czasie tego wscho­
dzenia dawać jak  najwięcej świeżego pow ietrza, najlepiej naw et na dzień 
wynosić zupełme na świeże powietrze. Gdy wydadzą, po kilka listków , prze­
rad zać  pojedynczo w wolny g ru n t,  gdzie wiele jeszcze tejJ-samej jesieni za­
k w itn ę . Takie młode rośliny można w jesien i, gdy mrozy poniszczą łodygi, 
lekko liśćmi suchemi przykryć, żeby były przed mrozami bezpieczniejsze; na 
wiosnę odkrywać wcześnie.

b) Przez sadzonki. Rozmnażanie przez sadzonki czyli przez sztubrowame 
używamy w razie, gdy jak ąś  ładna, odmianę chcemy prędko rozmnożyć. Sadzon­
ki robić można cały rok od wiosny do końca la ta ,  najsilniejsze jednak ro­
śliny będą z sadzonek w iosennych, gdy letnie dają s łab sze , więcej staranno­
ści potrzebującoB* rośliny. Najlepszy sposób następujący: w jesieni sadzimy 
obrane rośliny w dużef wazony, i trzym amy na dworze tak  długo, jak  tylko 
można, poczem ściąwszy łodygi tuż nad sam ą ziemią, zimujemy w chłodnej 
piwnicy', żeby przed czasem nie pędziły. Ku wiośnie przenosimy do ‘szklar­
ni (nie do inspektu) gdzie przy umiarkowanem cieple wkrótce pędy puszczać 
zaczną. Te p ęd y , po utworzeniu kilku nar K stków , ucinamy z cząstką  ko- 
rzen iaka, sadzimy w wazoneczki z pulchną z iem ią, wstawiamy w miernie 
ciepły inspekt i trzym amy nie za, wilgotno. Skoro tylko puszczą korzenie 
Sięgające ścian wazoneczków, przesadzać w wolny g ru n t,  albo przynajm niej 
stawiać chłodniej, żeby nie przebujaly. N a sadzonki biorą także pędy bocz­
ne, powstające na niższych częściach łodyg, którym ucięto szczyty; to sarno 
używa,ją oczek, m-iętych razem i  liściem , ale oba te  sposoby, żeby się uda­
ły ,  m uszą być bardzo starannie wykonane.ii rośliny trzeba w szklarni zimo­
wać, ho w pierwszym roku są, za delikatne do wysadzania przed zim ą.

c) Przez dzielenie. Je s tto  najpojedyńczszy i najłatw iejszy sposób. W  je ­
sień1 albo i na wiosnę (bardzo wcześnie) wydobyte stare  krzaki rozrębujemy, 
i odejmujemy najm łodsze części korzeniaków, najlepiej opatrzone kilkoma 
oczkami, względnie pęd am i, i korzeniami. Oddzielone k a w a łłi  otrząsam y ze 
starej z iem i, oczyszczamy z perzu i sadzimy na trzy cale głęboko odrazu na 
m iejsce, które m ają zdobić.

U ż y t e k  w  o g r o d z i e .  Płomyki trw ale używać można pojedyn­
czo, w grupach wyłącznych albo do zdobienia brzegów zaro śli; ładne są 
także między liinemi trwałem i roślin ani . Sadzone pojedynczo są bardzo od-
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powiędnie dla m ałych f symetrycznych ogródków, gdzie wśród nisko strzyżo­
nego traw nika tworzą z czasem piękne bukiety. Sadząc w grupach wyłącz­
nych dobierać trzeba odmiany różniące si« barwą kwiatów , ale takie, które 
jednocześnie kw itną. Między odmianami koniecznie musi być odmiana z bia­
łym kwiatem np. B o  u l e  d e  n e n g e ,  podnosząca inne kolory. (My g ru ­
pa z kilku krzaków utworzona, mogą bjo  wszystkie równego w zrostu , ale 
gdy grupę tworzymy z kilkunastu  lub więcej odmian , wtedy środek muszą 
zajmować odmiany najwyższe, brzeg zaś najniższe, co, obserwując u siebie 
uprawiane odmiany, łatwo dobrać. Takie stopuiov\ anie wzrostu je s t potrzeb­
n e , żeby k it) kwiatowe wszystkich mogły w całej okazałości być w idziane: 
grzędy wypukłe są tu taj bardzo odpowiednie. Bo obsadzania brzegów zaro­
śli używać tylko te :o d m ian y , które m ają św ietne, daleko widoczne kolory, 
bo tylko takie są  efektow ne, gdy najpiękniej kreskowane albo cieniowane 
kw iaty, w bliskości przedziwne, mogą bardzo, wiele przez oddalenie stracić. 
Sadząc je  w ten sposób unikać za regularnych odstępów, żeby nie zniszczyć 
pozoru naturalności, koniecznego dla zarośli w ogrodach nieregularnych, tym  
b ard zie j, ponieważ krzaki płomyków ksz ta łtu jąc  się same dosyć re g u la rn ie , 
łatwo nadać m ogą obwodom klombów sztywność., Gdyby kto chciał mieć p ło ­
myki także później kwitnące, może niektórym krzakom ucinać do polony ło ­
dygi w czasie, gdy jeszcze pączków nie potworzyły; z pachwin liści powstają 
boczne pędy, potrzebujące znacznie dłuższego czasu do zakw itn ien ia , niżeli 
łodygi me przycięte.

Bardzo p iękny ,są  płomyki także w b u k ie tach , byle były nie za obficie 
użyte i tak były um ieszczone, ze tworzą więcej ;.ęzęść środkow ą, wywyższo­
ną , liiźti boczną. Najodpowiedniejsze są  do dużych p. piram idalnych bukie­
tów, rozumie się z użyciem obiitej zieloności, której i nawiasem powiedziawszy, 
zwykle za mało w bukietach używają.

m  T.

O ziemi.
(Dalszy ciąy *)■

2 .  Z i e m i e  w a p i e n n e .  Ziemie bezwapienne trudno sobie wyobrazić, 
bo we wszystkich je s t pewna czasem bardzo m ała ilość wapna, dla tego też 
rolnicy i ogrodnicy takie tylko ziemie wapiennomi nazyw ają, w których wa­
pno nad iuneini składnikam i przeważa. W  ogóle ziemie wapienne są  blade, 
rzadko naturalnie żyźne; bladość barwy uważają za niekorzystną własność,

*7 Patrz Flora I i LI zeszyt,
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ponieważ takie ziemie wolniej się rozgrzewają i w posuchę, skutkiem  odoicia 
promieni słonecznych, rośliny na nich rosnące ogrzane z góry i dołu, prędzej wię­
dną i usychają —  mniej zaś są żyzne, ho wapno żywność roślinną daleko s ła ­
biej niźli glina zatrzym uje, przezco tylko z trudnością zapas pożywienia n a ­
gromadzić się może. Wapno ziemię uprawną sk ładające , inożo posiadać róż­
ny stopień rozdrobnienia co bardzo ważne, bd od tego4! zależy w znacznej 
części własność danej ziemi. Gdy wapno bardzo miałko rozdrobnione, m uli- 
s te , wtedy ziemia zbliża się niokorzystneni' własnościami do ciężkich g l in ; 
nie twardnieje wprawdzie w całej m asśie, pękając więcej d robno, ale zato 
gdy je s t spulchnioną, rozpływa się w mokry czas, pozostaje długo w ilgotną 
i łatwo tworzy dosyć spójną skorujię, przy wysychaniu błonowato odstającą. 
Gdy takie same wapno pomięszane je s t z g im ą bez p iasku, ziemia nie robi 
się, o wiele lep szą : w mokry czas rozpływa, w snoby albo mroźny często 
skorupieje, albo na proch rozpada; osiadając przytem  w ciągu zimy po spu l­
chnieniu w jes ien i, pozostawia często na powierzchui szyję korzeniową z czę­
ścią korzeni roślin m łodszych, które przezto od mrozów niszczeją (m ów ią: 
mrozem wyciągnięte). Gdy wapnd nie je s t za m iałkie, ale więcej piaskowate1 
lub drobno żwirowato, również w nadmiarze nid je s t korzystne, gdyż ziemia 
je s t bardzo przepuszczalną, łatwo i głęboko w ysychającą, a głównie wiele 
nawozu w ym agającą, chociaż z drugiej strony przy obfitem nawożeniu może 
być bardzo żyzną. Najkorzystniej; zą je s t  zmn.ia w apim na, w której .wpraw­
dzie wapno przeważa, ale nie je s t m uliste i w znacznej ilości zawiera p ia­
sek i glinę (ziemia m arg iow ata); w takiej ziemi rosną bardzo dobrze drze­
wa owotidWe, szczególnie gruszki i wino, a przy obfitom nawożeniu i nie szcźę- 
dzonom podlewaniu można tnieć doskonale .jarzyny. Dobre są również do po­
prawiania piasków, torlm y, a nawet ciężkich glin. Dla wielu roślin ozdobo- 
w7ych z'emie w7ap'iennc są nie odpowiednio, szczególnie dla roślin , które ■ w 
swej ojczyźnie w zaroślach albo na ziemiach, w pruchnicę bogatych, rosną. 
Gla nich trzeba koniecznie urządzaj? grzędy z ziemi w której by wapno me 
dominowało. Większość zaś roślm  wazonowych w7cale ziemi w wapno bogatej 
nie znosi, czego najlepszym przykładem są  wrzosy z P rzylądka dobrej n a ­
dziei, kameiie, Rhododendrony i t. p. W  ogóle przy uprawie wazonowych ro­
ślin ziemie wapienne nie są używane.

3. Ziemie piankowe. Krzemionkowy piasek znachodzimy czasem w 
czystych pokładach , częściej pomięszany z iniiemi składnikam i ziemi z g lin ą  
wapnom lub pruchuicą. W szystl le piasczysto ziemie oznaczają nazwą lek­
k ich , ponieważ dają się w7 mokry i suchy czas równie łatwo uprawiać. Dla 
wody są  łatwo przepuszczalne i łatwo wysychają, dlatego są  zwykle suche,
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wyjątkowo tylko są w ilgotnaw e, gdy nie za grubą warstwą na nieprzepusz­
czalnym podgruncid leżą ; ziemie przeważnie z pyłkowatego piasku utworzo­
ne tracą  przy wysychaniu do tego stopnia spojność, że je  w iatr rozmiata 
(piaski ruchome). Ziemie w których piasek przew aża, są tylko wyjątkowro 
z natu ry  żyźne, a często są do tego stopnia ja łow e, że pod uprawę ogrodo­
wą brać ich nie w arto, ponieważ koszta na polepszenie, m uszą by<5 za wiel­
kie w stosunku do spodziewanych i możliwych korzyść: W  ogóle czem zie­
mia piasczystsza, tern mniej pod uprawę ogrodową korzystna ; ze wszyst­
kich je j rodzajów najgorsza je s t żwirowato piasczysta, prawie zawsze bardzo 
ja ło w a , najlepsza gliniasto piasczysta. Ta ostatn ia  chociaż jest przepuszczal­
ną  i łatw o w ysychającą, z powodu obecności g lin y , może być do wielkiej 
żyzności łatwo doprowadzoną, a nawret często już z natury  je s t dosyć żyzną. 
Mierne ale regularne nawożenie obornikiem przysporzy pruchnicy, k tóra łącz ­
nie z g liną  przyczyni się potężnie do użyźnienia. Rośliny ozdobowey rosną 
w takiej ziemi po większej części bardzo dobrze, zreszlą przyrządzenie ziemi 
odpowiednie, dla pewnych rodzajów roślin, je s t tu ta i łatw iejsze —  podlewania 

ylko potrzebują wszystkie, szczególnie płasko zakorzenione i młode.
Czysty piasek należy do najpotrzebniejszych m ateryalów ogrodniczych, 

ważne je s t jednak poprzednie zbadanie jego jakości. Najważniejsze, żeby nie 
zawierał za wiele żelaza, z tąd  piaski ciem no-żółte lub brunatnaw e, jakie czę­
sto w pokładach znachodzim y, nie są do użycia d obre , a przynajmniej m u­
szą leżeć dłuższy czas na powierzchni ziem i, żeby je  wody deszczowe i śn ie­
gowe dobrze przepłukały . Najlepszy je s t piasek miernie g ru b y , pomieszany 
z drobnym żwirom bez g lin y , jak i w rzekach lub potokach szybko p ły n ą ­
cych często znaleść m ożna, a gdyby takiego nie b y ło , wtedy może służyć 
i kopany , byle by ł nie za m iałki ale więcej gruby ostry i nie wapienny, 
Grubszy piasek używamy jako dodatek do z iem , które chcemy przepuszczal- 
niejszemi dla wody i korzeni zrobić, m iałki zaś , szczególnie rzeczny, złożo­
ny z niewapiennych s k a ł ,  bardzo je s t dobry do robienia w nim  sadzonek 
(sztubrów).

W p ł y w  o s t a t n i e j  z i m y  na  o b c o k r a j o w e  

k r z e w y  i d r z e w a .
Zima z roku 1869 na 1870 jest niezawodnie jedna z najcięższych, ja ­

kie nasz kraj od kilkudziesięciu lat nawiedzi/y. Szkody wyrządzoue po sa­
dach, szczególnie w gruszach są bardzo znaczne; brzoskwinie i morele wygi­
nęły w niektórych ogrodach do szczętu; orzechy włoskie powymarzały albo
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przynajmniej potraciły większą część korony, nawet wicie z naszych krajowych 
drzew krzewów uc:erpiało w niektórych miejscowościach uderzająco. W  ogó­
le szkody po ogrodach są bardzo wielkie. Tem hteresowniąjsze byłoby wie­
dzieć które gatunki okazały się wytrzymalszemi od innych, mianowicie między 
drzewami ow ocow em ., a nawet między ozdobowemi. Niemając sposobność i 
obserwowania większej liczby gatunków drzew owocowych, ograniczamy się 
tutaj na drzewa i krzewy w części ozdobowe, w części pożyteczne, wzywając 
tem samem tych, którzy pomologią praktycznie się zajjmpją posiadają jeżeli 
me u siebie tak przynajmniej w bliskości większe sady, ażeby ogłosili rów ­
nież swoje spostrzeżenia.

Nasze spostrzeżenia robiliśmy w ogrodzie szkoły gospodarstwa wiejskiego 
w Uublanach, posiadającym ży/oą i dosyć przepuszczalną gliniastą ziem ię, w 
ezęśc. małej iłowata glinę. Ku północy jest otwarLyin i lekko w tę stronę 
nachylonym , od południa znajduje się ulica z wysokich lip utworzona, zacie­

niająca częściowo do.sy< szerok- pas ogrodu, od zachodu jest otwarty, od wscho­
du graniczy wąski pasek drzew i krzewów. Drzewa i krzewy sadzono przed 
dwoma i trzema laty wprost w ziemię meprzyrządzon i , jodynie skopaną. Dla 
łatw-ejszego przeglądu dajemy rośliny w por/arlku alfabetycznym

Abies canadensis m m i .  W bliskości lip. C(winieta i odkryta przebyła zi­
mę doskonale.

Abics Nordmanntana Lk. Nie okryta. Część nad śniegiem straciła kątki i 
część pączków, pozostałe pędzą zdrowo; cześe-z pod śniegu nic nic ucicrpmła.

Acer colchicum ’*) przebył zimę bardzo dobrze.
Acer dasycarpum Khrh. ( 1 sachariiun L.) Jak poprzedni.

Acer opulifohiim p i l .  Pomimo bwinięcia zmarzła górna ,cześć; z dołu
pędzi.

Acer spicahtm L. Nic owinięty przebył zimę doskonale.
AHoniluis (jlamlulosa Des/. Owinięty i odkryty ucierpiał zarów no, straciw­

szy gałęzie. U nas we Lwowie, na sucbein miejscu zmarzł całkowicie.

Amelanchier oualis u . C. Bez okrycia wytrzymał bardzo dobrze.

Amtjgdalopsis Lindley,, .Carr. Lekko owinięty stracił kilka najpóźniejszych 
pędów , ale kwitł prześlicznie i pędzi zdrowo.

Amyydalus nana L . Bez okrycia wytrzymał doskonale.
Amygdalus nana var, ,cainpestris Ser. (A  Besseriana ScIioU), jak powyższy,
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*) Opatrzona znakiem zapytania są gatunki, kcorycli nazwa nie jest całkiem pewną, chociaż 
pod tą nazwą przyszły % zagraircy,
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Anutdo Bona.)' L. Chociaż jesl u nas rośliną tracącą na zimę łod ygi 
przytaczamy ja jako bardzo ozdobną. Okryta termieiein konopnem przebyła zimę' 
dosyć dobrze, chociaż trochę później jak zwykle zaczęła wypędzać.

Berberis canadensis Prsh. Nie okryty przebył zimę bardzo dobrze, tyl­
ko nie kwitnie.

Berberis Neubertń. Hort. Bollw  Zle rósł przeszłego ro k u , ale zimę prze­
b i ł  i zdaje sie lepiej rosn ic będzie jak dotąd

Betula fruti"osa Pall. Przebyła zimę doskonale.
Bciula lenta L . Przebyła zimę doskonale.
BiMus sempervirenś L . arborescens. Zmarzł pomimo okrycia.
Caragana arborescens Lam. Bez okrycia doskonale zimuie.
Caragana yijgmaea D. C. Owinięta me zmarzła, ale pęd w górnych ga­

łązkach me jest zdrowy.
Carpinus ainericana Mchx. Część drobnych gałązek zmarzła.
Pa taty a syrmgaefoha Sims (Bignonia Calalpa L ). Owinięta i meokryta za- 

równie mało ucierpiała bo tylko same końce poumarzały, co się co roku
zdarza. Nasze okazy są 3 letnie i 3 do 6 letnie

Celtis occidentalis L  Bez okrycia, nic nie ucierpiała
Chamaxcyparis pisifeia S. ej1 Zucc. Orzymana pod nazwą Ch. thurifcra

z Hamburga. Okryta słomą i lermiciem konopnem przebyła zimę doskonale.
Clcmoiis ritkella  L . W  bliskości lip. Nieokryta przebyła zimę bardzo 

dobrze.
Clerodendron Banyei Sleud. Wymarzł jak co roku do ziem i, ale' z ko­

rzeni puszcza silne pędy.
Colutea arborescens L. Dwuletnie okazy zmarzły w górnej częs'ci, z do 

łu puszczają bujnie.
Colutea cruenta W illd. Owinięta słomą zdaje się zm arzła, ho dotąd nie

pędzi.
Cornus pameulala L 'fler. Przebyła zimę bardzo dobrze to samo C. si- 

birica Hort.
Coronilla Emcrus L  Zimuje bez okrycia.
Crataegus glandalosa. Much (C. Douglasii Lindl). Bez okryc ia , na otwar­

łem m iejscu, w ciężkiej glinie, nic nie ucierpiał z wyjątkiem części pączkóU1 
kw iatowych, które nie przyszły do rozwoju.

Cupressus Lawsomana Murr. W  bliskości bp. Osłonięty słomą stracił 
małą część gałązeczek, niektóre poczerwieniały, ale zresztą pędzi wesoło n3 
wszystkie strony, nie straciwszy nic na ozdohności.

Cgdonia ja p o n ka  Pers. Pomimo owinięcia straciła wyższa cześć zupełnie;
1 ń*
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U nas we Lwowie w miejscu niskiem przebyła doskonale zunę i kwitła obii- 
cic chociaż nie była umyślnie przykryła, ale zato^całkiem  była sYiegiem 
zasypaną.

Cydonia vulgans L . Większą część gałęzi straciła. Rośnie krzakiem.
Cytisas alpinus Mili. Okazy wychowane z nasienia w Dublanaoh (1861 r.) 

przebyły zimę doskonale owinięte s ło m ą, z Hamburga otrzymany zmarzł do 
szczętu U nas we Lwowie rosnące okazy w wilgotnawej ziemi, ucierpiały nad­
zwyczaj, gdy na suchym pagórku dosyć dobrze przezimowały; w obu miej­
scach nie były okryte.

Cytims elongatus W. f  k it. Owinięty słomą doskonale przezimował.
Cytisus Laburnum L. Młode dwuletnie okazy otrzymane od p. Szawłow- 

skiego zB arysza, zmarzły do powierzchni śniegu; starszych nie posiadają Du- 
blany. Z dolnej częs'ci pędzą doskonale.

Dealzia crenata, D pulchella, D scabra i D. slaminea wszystkie pocho­
dzące z Hamburga ucierpiały bardzo znacznie pomimo starannego okrycia: 
najwięcej D staminea.

Deulzia gracilit, Sieb <§• Z u m  Przygięta do ziemi i term icnm  konopnem 
przysypana dosyć dobrze przezimowała, kwitła tylko dosyć skąpo

Diewilla splendens Prsh. Owinięta przebyła zirm doskonale
Elaeagnus angustifolia L . Okazy jednoletnie przezimowały pod śniegiem 

doskonale, starszy okaz, owinięty słomą, stracił jedynie część starszych gałą­
zek i same końce przeszłorocznych, pędzi zresztą doskonale.

Elaeagnus inacrophylh? O u i no; ty słomą nic nie ucierpiał.
Eronymus M aahn? Owinięty przebył zimę, ale me jest całkiem zdrowy.
Forsylhia vifuUssma Ltndl. Na zupełno otwartcm mieiscu. Owinięta sta­

rannie, straciła jednak znaczną część latorośli, ale zato z dolnej częs'ci tem buj 
niej pędzi. Kwitła na gałązkach, które były poniżej poziomu śniegu.

FrCtońhuS elbpticat (z Hamburga). Owinięty przebył zimę doskonale.
Fra.rńnus ex ce lm r  w odmianach : jaspidea , oxycarpa, yuayleria ?, sinipli- 

cijoha przebył zimę doskonale. Wszystkie były lekko owiazanc słom a, czego 
jednak nie potrzebowały.

Fraxinus lentiscifulia Desf. Homnuo starannego owinięcia ucierpiały ga­
łązki od mrozów. 1

Fraainus urnus L ■ W  lecie przeszłego roku stracił całą górną część. 
Obecnie pędzi bardzo dobrze z szyji korzeniowej.

Gymnocladus canadensis Mchx. Owiązany słomą przebył zimę doskonale. 
Stanowisko dosyć wilgotne w bliskości ulicy lipowej.

(falesia titraplera L  Zmarzła do szczętu.



Ilamamehs "ińrginica L. Ucierpiała dosyr widocznie, ale nie była owiniętą.
Ihjdrangea ntvea. Mchx. W Hubianach zmarzła, u nas we Lwowie mię­

dzy drzewami ani j°dne| gałązki nie straciła.
Jnglans nigra IM Nieowinięty przebył zimę bardzo dobrze, gdy J. regia 

(zwykły orzech włoski) poobmarzal.
Juniperus hispanical Okryty słoma lepiej przebył zime jak zwykły jało­

w iec, którego szpilki poczerwieniały.
Juniperus rirginiana L . Lekko osłonięty słomą poczerwieniał przez ziine, 

ale obecnie rosr ia zdrowo.
Keria japomca D. C. Zmarzła do ziemi prawie, pędz- jednak z korzenia.
Koelreuteria paniculata Lam. Crubsze nawet gałązki zm arzły, ale pędzi 

bujnie z górnej i średniej’ częs'ci pnia. Była słomą owinięta.

/  iguidambar styrani/l,ta L. Słomą owinięty stracił najmłodsze końce ga­
łązek.

Liriodendron tulipifera L . Okaz od zasadzenia rosł dosyć chorobliwie, dia 
tego trudno rozstrzygnąć, czy mróz czy osłabienie jest powodem, że część 
gałązek stracił.

Lonicera brachypoda fol aureo relicttlalis. Zmarzła pomimo starannego 
obsypania termiciem konopnem.

Lonicera Caprifoltum L. U nieokrytych i okrytych większość gałązek 
zmarzła.

Lonicera grula AU. Położona i obsypana termiciem konopnem przezimo­
wała nie bardzo dobrze, daleko lepiej u nas we Lwowie bez okrycia.

Lonicera orientalisl Owinięta zimę przebyła bardzo dobrze.
Lonicera sempemirens AU. U nas wre Lwowie bez okrycia przezimowała, 

straciwszy cześć gałązek. Obecnie kwinie.
Lonicera Standishii Horl. Chociaż owinięta zmarzła do szczętu;
Mgńca cerifera L. W cieniu lip; przezimowała pod śniegiem dobrze, stra­

ciwszy jednak liscic:.
Negundo aceroides Much. (Acer negundo L.) Okryty i nieokryty przebył 

zimę zarówno dobrze.
Ostrya mdgaris Willd. Przebyła zime z lekkiem okryciem doskonale.

Philadelphus globosus ? (z Hamburga) lekko okryty przebył zimę bardzo 
dobrze.

Pirus coronaria L. Nie owinięta przebyła zimę bez. szkody.
LTunus Lauro - Cerasus ]<. Obsypany ziemią, która dostała czapkę ze sło­

my , przebył zimę tak dobrze, że ani listka nie stracił.

Primus Mahaleb L Bez okrycia przebył zimę barózo dobrze, (c. d. n.)
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ROŚLINY ZASŁUG U JĄCE NA PO LECEN IE.

A g a p n n t h n s  u m b c l l a t i i s  I / H e r .  (M auhlia linearis Thbg. —‘ Cri- 
liuin africanum  L .). Od bardzo dawna upraw iana roślina z P rzylądka dobrej 
nadziei, która jednak zaczyna być coraz rzadsza,, zdaje się dla to g "  że tak  
mato starań wym aga, żeby kw itła. —  J e s t  roślina, bezlodygową, posiadają­
cą lic zn e , grube i mięsiste korzenie. Liście równowązkie dwurzędowo uło­
żone, świetnie zielone, do dwóch stóp długie. Pionki kwiatowe bezlistne, do 
trzećh *stóp w ysokie, unoszą baldaszek, z kilkndziesięi iu dużych , ‘ pięknych 
kwiatów utworzony. Kwiaty jasno niebieskie ciemniej żyłkowane, bez zapa­
chu. —  Przez ca la  ciepłą porę na wolnem powietrzu i na pelnem  słońcu, 
podlewając obficie, w posuchę nawet wstawiać w czarki z w odą, w zimie 
trzym ać prawie zupełnie sucho , w kącie szklarni lub pokoju. W  pokoju czę­
ściej trzeba w ciągu zimy ziemię zwilżać, niźli w szk la rn i, gdzie powietrze 
zawsze więcej wilgotne. Dawać duże wazony, przesadzać, gdy korzenie wa­
zon wypełniły zu p e łn ie , inaczej mało kw itną. Ziem ia pożywna inspektowa z 
g liną i piaskiem , albo nawet prosta ogrodowa, dobrze znawoźona, przepusz­
czalna ziemia.

D r a c a e n a  f r a g r a n s  (< a w l  (A letris fragrans L. —  Sanseyiera fra- 
g rans Jacq .). Zachodnia podzwrotnikowa A fryka. P ień drzew iasty, pojedyn­
czy, sześć do dziesięciu stóp w ysoki, unoszący na szczycie w ysm ukłą koronę 
liści. Liście obejmujące się nawzajem Osadami, lance tow ate , tę g ie , brzegiem 
trochę fa lis te , na wszystkie strony poziomo ro zg ię te , jasno zielone. K u wio­
śnie dają starsze okazy końcową wiechę b ia łych , bardzo pachnących, obfi­
tych kwiatów. Jedna z najlepszych roślin do uprawy w ciepłych pokojach, 
gdzie nawet zwykle je s t piękniejszą jak  w c iep la rn iach ; młodsze okazy są 
ozdobmejsze od starych, zwykle za wyeok cli. Ziemia p iasczy sta , utworzona 
z równych ilości liściow ej, obornikowej i darmowej ziem i; w leeie podlewać 
obficie, w zimie bardzo!■ skąpo.

D r a c a c n a  n m l i r a c i i l i f r r a  J a c q .  (D. pum ila H aft). W yspy Mau­
ritius i M artynika. Pień cztery do sześciu stóp w ysoki, d rzew iasty , w sto ­
sunku do wysokości dosyć g ru b y , obrączkow any, uwieńczony pyszną, gęstą 
koroną d ług ich , równo - wązko - lancetowatych , spiczastych liśc i, rozk ładają­
cych się palmowato na wszystkie strony. W  Grudniu lub Styczniu wychodzi 
ze środka liści krótk, baldaszkogrou, utworzony z licznych, b ia łych , ozdo­
bnych x pachnących kwiatów. Uprawa jak  u  Dracaena fragrans.

E c h e v e r i a  g i l i l i i f l o r a  hi. i .  (Colyledon gibbillorum M. & .Sessć). 
Z Mexyku. Łodyga mięsisto drzew iasta, z bhznami po opadłych liściach. L i­
ście' zebrane w pęki szczytowe, duże, m ięsiste, sino - z ielone, p ła sk ie , klino­



w ate , z koncern zaostrzonym. Kwiaty od jesieni do środka zimy av dużych 
rozłożystych wiechach, blado szkarłatne, ku osadzie białawe, miedzy działka­
mi kielicha z garbarni. Sadzić w mieszaninę ziemi liściow ej, gliny i piasku, 
w lecie podlewać umiarkowanie, w zimie prawie sucho trzym ać. W  pokoju 
rośnie doskonale, najludniejsze zaś są. młode okazy, których rozety liściowe 
swoją liujnoscią uderzają, Rozmnażanie ba,rdzo łatwe' z pędów bocznych, po­
wstających obficie po odkwitnimiiu.

F n r f i i g i i i i n  g r a n d ę  L i n d ! .  T rw ała roślina z północnych Chin, 
przypominająca z postaci ogólnej nasz podbiał , od którego jednak różni się 
nie tyle postacią liści, ile jasn o -żó ltem i, różnoksztaltneni' p lam am i, rozsia- 
nemi na powierzchni ciemnozielonego liścia. Kwiaty żółte dosyć ozdobne. 
Przy staranneni okryciu może nasze zimy w wolnym grancie w ytrzym a, ale 
ozdobniejszą je s t w dużym wazonie, trzym anym  więcej cienisto. Ziem ia pul­
chna i pożyw ia.

F r i t i l l n r i a  i m p e r i a l  ta  L .  (Perli mm im periale J .  St. HilJ Kamil- 
dą- pi — Corona im perialis). Z< wschodu, dawniej u nas bardzo powszechna 
po ogrodach , dziś stosunkowo rzadka. Cebula bardzo d u ża , m ięsista , ku li­
s ta ,  śm ierdząca obrzydliwie. Z pierwszą wiosną wychodzą z ziemi łodygi, do­
rasta jące w dobrem stanowisku czterech s tó p ; dołem są  nlistnionę, środkiem 
n ag ie , na  szczycie unoszą czub liśc i, pod którem i wkoło wisi wianek z kil 
ku do kilkunastu  dużych, tiilipanow at^ch, ognisto czerwonych kwiatów. B ar­
dzo piękne są odmiany z kwiatam i żóltemi (najw iększa), cmmno-czerwonemi 
pelnem i, równie piękną je s t odmiana z liściem srebrzysto lub złocisto pas- 
kowanein. Rośim a cala śmierdzi, więc nie do wazonka ani pokoju , ale zato 
na traw niku zaczynającym się zielenić je s t bardzo pięknem zjawiskiem. Udaje się 
w każdej, byle nie za mokrej ziemi ogrodowej; przesadzać cę trzy  la ta , gdy 
łodyga w czerwcu lub lipcu zwiędnie, przyczem nie trzym ać' cebul długo za 
ziem ią, bo owiednięcie szkodzi kwiatowi w roku przyszłym ; sadzić sześć cali 
głęboko.

( ■ n r t t a n i a  f l o r i d a  L .  (G. jasminoidęs Sol.) Z Chin południowych, 
uprawiana w Jap o n ii, Indyacli, na P rzylądku dobrej nadzieji. krzaczek bez­
bronny, g ład k i, z liśćm i' eliptycznem i albo owal nem i , końęzastem i, do trzech 
cali dRigiemi. Kwiaty końcowe, duże, le jkow ate, b ic ie ,  bardzo pachnące, 
kw itną koleją od lijica do lesieni. Dwie szczeg ó ln i^  pięknych odmian warte 
upraw iać: G. /. ta r  Horę pleno z bialem i pelnem i kw iatam i i G. f .  var 
Fortunci, także.jz p elnem i, ale przeszło trzy cale szerokiem i, przedziwnie 
pachnącemi kwiatam i. Uprawiać w cieplarni albo ciepłym  pokoj u U ale żeby 
dobrze kw ilły , wstawiać na wiosnę w skrzynie z ziemią ogrzaną, dopiero
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gdy zakw itną , stawiać w pokoiach. Ziemia lekka pożywna np. aspektowa i 
liścmwa z torfową i piaskiem. W  leciSpodlew ać dobrze 1 kropić, w zimie 
podlewać skąpo.

(«Iad:olii9 cardinalis Cnrt. Bot. Mag. Z P rzylądka dobrej na- 
dwieji, kwitnie w czerwcu lipcu i sierpniu, czasem później. Łodyga do trzech 
stóp wysoka, szaraAYo opylona, walcoAvata. łaście  mieczowate, krótsze od ło ­
dygi, szarawo zielone. 'Kwiaty obfite av kłosach prawie jednostronnych, cza­
sem u dołu rozgałęzionych4 cdnźe, do trzech cali d łu g ie , szk a rła tn e ; na Ave- 
AYnętrznej stronie dolnych działkóAY podłużne białe plam y, obwiedziono fiole­
towo. Pyszna ro ślin a , udająca się w każdej pulchnej pożywnej ziemi. Sadzić 
av grządki bardzo Avcześnie na wiosnę; po zupelnem  odkw itnieniu, gdy łody­
gi owiędną albo je  mróz poAYaży, wydobywać cebule z n ac ią , trzym ać jakiś 
czas w c ien iu , potem obciąć łodygi i przechowywać przez zimę sucho ale 
nie za ciepło.

<>'lad tu l  l i s  psittarinns llooh  (G. natalensis Reinw). P o rt Natal 
na wschodnio - połudnmwem wybrzeżu Afryki. D orasta czterech stóp. Liście 
m ieczow ate, kwiaty w obfitym k ło sie , duże, ż ó łte , brunatno - czerwono kres­
kowane i kropkowane. Uprawa jak  poprzedniego.

(■iiadiolus gai)da\ cnsis Iloutte. Odmiana u pana Nan H outte 
w Gandawie pierwotnie Jfil rzymana przez skrzyżowanie G. c a r d i n a l i s  z G- 
p s i t t a c i n u s .  Z pierwszego m ieszańca, posiadającego duże, szeroko roz. 
Avarte, jasimczerAVOne z żółtem  kAYiaty, poAYStały przez krzyżoAvanie z jeszcze 
innemi gatunkam i pyszne odnrany , zbierane wszystkie pod ogólną nazwą G. 
gandavensis. Kwiaty ich przedstaAYiają najróżniejsze odcienia z w y jąttiem  
n ieb iesk ich , i grzęda podobnych mieczykóAY (Gladiolus) gdy zakw itną przed­
staw ia widok, nie łatwo dający się przez inne rośliny przewyższyć. UpraAva 
taka sama jak  G. cardinalis, ale ziemia mnże być żyźniejszą i cięższą.

aę.«TL o T b c j r e l t  1 w n a .

I l l u s t r i r t e  M n n a ts I ip W c .

Tllnstrowane m iesięczne zeszyty (Illu stnrte Monarshefte fiu- Obst - und - W ein- 
hau) wychodzą od roku 1865. poi] wspólną redakcyą pp. Oberdieck i Dr. E. Lucas, 
reprezentując postęp w sadownictwie i wmnictwie. Oprócz p. Lucas, dyrektora za­
kładu i szkoły w Reutlingen, który większość najważniejszych artykułów pisze, 
AYspółpracowmkami tego pism a są w łaściw ie Avszyscy pom ologow ie, nadsyłający z 
różnych stron artykuły, z których jednak redakcya tylko najcelniejsze i najważniej­
sze podaje —  przyznać musimy bowiem, że w poprzedzających cziorech rocznikach
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ani jednego artykułu uie znaleźliśm y, któryby był zbytecznym —  rzadka zaleta cza 
aopisma, zdradzająca, że redaktorowie;.są mistrzami w swoim zawodzie. Zeszyty są 
dwuarkuszowe, ozdobione często drzeworytami, w każdym zaś znajduje się koloro­
wany obraz jakiegoś owocu. Oprócz tego podawane są życiorysy zasłużonych pomo- 
logów i sławnych ogrodników z bardzo dobrymi portretam i; w przeszłym  roku by­
ło S życiorysów. W  ogóle czasopismo stoi ua wysokości swego zachma i pomimo 
swej skromnej postaci należy niezawodnie do najlepszych.

Zeszył 1, 1870,

Ila la p c r  iJliis.caOraube z kol. tab. (p. Tb. Belke). Należy do najwcześniej­
szych i najlepszych wiu między muszkatelkami. Rośnie bujnie i rodzi nadzwyczaj 
obficie. Grona są średniej wielkości, jagody czasem bardzo duże, jedna drugą nie 
uciskające, czarno-purpurowe, sino opylone, bardzo soczyste. P Lucas w przypisku 
zaleca te winogrona jako doskonało w każdym względzie.

Doyennć de Jotighe. z drzeworytem, (p de Jonghe). H isiorya tej •■szlachet­
nej gruszki, podana przez pana de J., który ją 7. nasienia gruszki Boncbrefian d'hi- 
ver wychował. Gruszka jest duża, jasnozielona, mięso przy dojrzeniu czerwonawe, 
soczyste i słodkie z posmakiem winnym tym wyrazistszym , fiu owoc większy. Gzem 
drzewo starsze tem owoce większe i lepsze. Owoc jesienny, doskonały.

Uwagi o ozeresiii „KOnigiii H ortense1*. Pan Siem enug brom wzmianko­
waną czereśnię przed zarzutem nieurodząjności, zrobionym j"j przez p. superinten- 
denta Oberdieck. Pan 0 . odpiera, że nie potępiał „Królową Hortenzyę“ ale tylko 
zalecał do uprawy płodniejszą od niej odmianę „R a v e u n a“, rodzącą w okolicach 
Gdańska bardzo obficie i tak samo dobrą, W końcu p. Lucas dodaje, że obie wzmian­
kowane czereśnie niczem się nie różnią między sobą.

Sąd o w artości ow oców  podług klimatu, polożci ia -.cmi. (p. Ooer- 
dieck). Że owoce najszlachetniejsze nie wszędzie są jednakowo dobre, jest rzeczą 
przez pomologów uznaną, nie wszędzie jednak znaną. Na poparcie przytacza pan 0 . 
list proboszcza U. Scipio, w którym między iuuemi przytoczoną jest >.znnoim z lo tu  
p a r  m ena  jako owoc który u tegoż, proboszcza,' należy do najlichszych, gdzie indziej 
zaś należy do najcelniejszych, tak samo było z następującem i: S p U a lre in e tte , h ó /iig l.  
h 'u rz.itiel, L im gtor/A  S o /u le r g le k h e n ,

K ordony horyzontalne z dzeworytem (p. Franciszka Lucas). Bardzo waż­
na modyfikacya wychowywania horyzontalnych kordonów, które przy zwykłym  spo­
sobie często źle rodzą, a przytem bujają, pędząc szczególnie przy kolanie mnóstwo 
wilków. Otóż p. Franciszek Lucas uniknął tych wad, nie robiąc nagłego załamu, 
ale posadziwszy pieniek ukośnie, zgiął go jedynie ; część przygiętą nie doprowadza 
do poziomu ale pozostawia jej pewne wzniesienie, tak że na dwóch stopach wznosi 
sie około 4  całi. Dalsze postępowanie zupełnie takie jak z daw n\m i kordonami. 
Osiągnął tem, że drzewka rosną umiarkowanie i rodzą obficie.

P iram ida sk rzy d ło w a  z drzeworytem (p. C. M adei). Piiam ida 4  lub 5 
skrzydłowa, której końce gałęzi przyssane (ablaktowaue) do wyższych tworzą praw­
dziwe skrzydła, zalecające się tem, że będąc mniej ruchomemi, łatwiej owoce zacho­
wują, które wszystkie otrzymując równą ilość powietrza i światła, jednostajniej się 
rozwijają i dojrzewają. Dwie takich piramid obok siebie posadzonych, można szczy­
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tami złączyć i utworzyć portyk nadzwyczaj ozdobny,'.-szczególnie w jesieni, gdy z 
pomiędzy gęstej zieloności złote owoce wyglądają.

M etrogrelT ' z dwoma drzeworytami (p. dr. Lucas). Jestto narzędzie służące 
do uszlachetniania. Składa się S dwu kling dających si& .zbliiyć lub odualić. Temi 
klingami robi się zacięcie w korze, której pasek dokładnie tak szeroko obcięty zo­
stanie, żeby no odłupaniu kory odkrytą m iazgi odpowiednio przycięty zraz m ógł 
przykryć. O podobnein narzędziu wspomina p. Baltet, które jednak jest nie tak 
zgrabne jak narzędzie pana A .  W ilhelm , dawnego ucznia szkoły w Reutlingen.

LHerntnra. Rozbiór następujących d zie ł: Pom orte T o u n ta i-ń e n n e  par B. 0 .
Du Mortier. —  P m  P j / r s ic h r  un A  \ e c t u r h im  pana dr. E. Lucas. Recenzya bardzo 
podcblebna przez p. Stoli. A  u n it] eh  d e r  O e n o io g ie . Czasopismo wydawane przez 
pp. A. Blankenborn i dr. L. Róssler. Brz,oznaczone do rozpowszechnienia umiejętnych 
podstaw przy produkcyi wina.

W jfsh iik  ogrodniczy.

Cesarsko rosyjskie Towarzystwo ogrodnicze wydaje od roku 1860 czasopismo 
pod tytułem  W je s in /k , wychodzący w dwumiesięcznych zeszytach, najmniej 5 arku­
szowych, ozdobiony trzema chromobtografiami roślin; oprócz tego dawane są podług 
potrzeby drzeworyty, treść objaśniające. Obecnie jest pod redakcją pana Piotra W ol- 
kenszteina, sekretarza pomienionego Towarzystwa. A rtykuły, przeważnie treści bez­
pośrednio praktycznego ogrodnictwa dotyczącej, odznaczają się bardzo dobrym w y­
borem i odpowiadają celowi „W jestnika“ którego zadaniem jest, podniesienie ogro­
dnictwa we wszystkich jego gałęziach w R ossyi. Inne artykuły obznajamiąją publicz­
ność z postępem i ruchem ogrodniczym w obcych krajach ; w końcu podaje W je- 
stnik sprawozdania z posiedzeń Towarzystwa, którego jest urzędowym organem.

No. t. 1870.

I ittonia g ig n n ka Lind, z cliromolitogratią (p. Regel). Roślina w ogóle po­
dobna do P . V e r.\c J ia /p !l/, liście bowiem są także siecią różowych żyłek okryte, ale 
są najprzód o wiele większe i jasno zielone, a potem że roślina dorasta do 2 stóp 
wysokości, tworząc gałeziste krzaki; kwiaty są podrzędne. ' N ależy do najozdobniej- 
szych roślin. W ystawioną była przez p. Liuden w Petersburgu podczas wielkie, w y­
stawy ogrodniczej w r. 1869.

Utrzym aniu i hodowla ro ślin  w pokojach z (ima drzeworytami wyob­
rażające™  różne rodzaje'*ak wary ów i 14ma, wyobrażającem1 różne odpowiednie rośli­
ny (p. Regel). Jestto bardzo obszerny i gruntowny artykuł traktujący o roślinach 
wodnych i przyrządach, 'jakie do ich uprawy w pokojach są potrzebne, czyli o ak- 
waryach. Po opisaniu budowy i urządzenia różnych alcwaryów, po zastanowieniu się 
nad wodą, stosunkiem roślin i zwierząt do wody i między sobą, opisuje autor różne 
rośliny do uprawy w akwaryach najodpowiedniejsze, dzieląc je w następujący spo­
s ó b : 1) Prawdziwe wodne rośliny (zanurzone). Tułaj ostrzega, że P lo ile n  ca /ia d e n -  
,A,s czyli Auarhari-H  A t s in a s t ru m  ({. 63.) jest rośliną mogącą się- stać niebezpiecznym  
chwastem w rzekach i kanałach, gdyby się do nich dostała, zarastając je nadzwy­
czaj szybko i gęsto. 2) Po wierzchu wA.y pływające rośliny. 3) W  wodzie głębiej
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zakorzenione rośliny. 4 ) Płytko zakorzenione czyli hłoBHa rośliny. 5) Kuśliny zaw­
sze zielone, odpowiednie do zdobienia brzegów i grup kamiennych w akwaryach, 
m ianowicie: a )  wijące s ię , b )  ścielące się czyli zadaruiające,' c) pionowo rosnące, d )  
paprocie. W  końcu podaje pan R. żer z obcych wodnych zwierząt tylko złote i srebr­
ne rybki (Cyprinus anratus) do hodowli w akwaryach zdać się mogą. W ybór w yli­
czonych roślin jest rzeczywiście doskonały co dziwić me może, zważywszy wn lką- 
uezoność i doświadczenie pana R., autora doskonałego dzieła o uprawie roślin w poko­
jach, wydanego w języku niemieckim jako II tom dzieła „Allgem eines Gartenbuch".

L o n ic e r a  t a l m i c a  L (p. Regel) z cbroinolitogrufią. Bródek tablicy zajmuje 
ciemno-różowa odmiana -spie n ili’u-s, po bokftch są kwiaty pięciu innych odmian co­
raz t> bledszych aż'do białej. Jestto niejako przypomienie tego pięknego krzew u, 
który na wiosnę okrywa się tysiącami kwiatów i należy do najwytrzymalszych

O h o d o w l i  w c z e s u j  oh  o d m ia n  w i n o g r a d u  (p. A. Murawiew). Artykuł 
z Pulywla traktujący o uprawie wczesnych odmian wmugradu z wyliczeniem  bardzo 
wielu gatunków Zważywszy że Putywl leży pdd '>1°sz. p., i posiada od nas ostrzej­
szy klimat, doświadczenia z tamtych okolic nie są dla nas bez interesu.

{ ) i a l i s  v a l d i v i e n s i s  B a r n .  z chromolitografią (p. lłegel). Roślina jednolet- 
nia z Chili, przypominająca z postaci Ę . ro se a , różniąca się jednak bladozielonem  
liściem  i żóltemi kwiatami, bardzo obiitemi. Wychowana w wazonkach lub inspek­
cie i przesadzona w wolny grunt na jasne miejsca, kwitnie cale lato. Pozostawione 
w wazonach może służyć do zdobienia balkonów, okieni t. p. W  roku przeszłym  
rozpowszechnioną była przez niemieckich ogrodników jako nowość, zasługująca rze­
czywiście na uprawę dla obfitości i piękności kwiatów.

W i a d o m o ś c i  z M o s k w y .  O posiedzeniach towarzystwa Inbowników ogro­
dnictwa tamże.

K r o n ik a  z a g r a n i c z n a  (p. Andre). Listy z Anglii i Fraucyi donoszące o ru­
chu ogrodniczym.

N o w e  r o ś l in y ,  Krótkie opisy nowych i pięknych roślin z powołaniem się na 
illustrowane dzielą zagraniczne głównie Botanical Magazine i GardenePs Chromcle.

F I  o  r  ę  d e s  s  o i* r  e  s
R h o d o d e n d r o n  : 1 ' i i n c c s s  o f W a ł e s .  M. Y o u i ig .  Kwiaty zebrane w ogro­

mne bukiety, żó łtaw o-b ia le, brzegiem płatków pysznie fioletowo cieniowane, w gór­
nej części , poniżej kątów zetknięcia płatków bocznych z szczytowym  , blado punk­
towane. W  Belgii i Anglii wolny grunt, ma być o wiele piękniejszy od obrazu a 
niezrównany w ogrodzie, (t. 1854 —  55.)

A z n le a  in d ic a  : L e o n i e  V a n  I lo i i f l e .  L . V . II. Pyszna odmiana z kwiata­
mi ogrom nem i, śnieżno-bialem i, (rzadko blado-różowy pasek); na płatku szczyto­
wym siarkowo żółte punktowanie (t, 1856 —  57.)

P l e c l o p o m a  e u c o d o n i o i d e s  : T r i u m p h a n s .  Bi V . II. Z postaci przypo­
mina jaki Achim enes, ale kwiaty posiadają postać Glorinii zwieszonej. Rurka ich 
prawie b iała , brzeg rozwarty, p ięcio-latkow y, liliow y, w gardzielu pręga żółta ob­
sypana jak cały gardziel i części płaszczyzny płatków , amarantowymi punktami. 
Dodanym jest drzeworyt przedstawiający postać rośliny w całości. Musi być niezwy­
kle piękną, (t. 1858 —  59.)
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Plectopom a n aegelio ides: su avero scu in  E. V. II. Jeżeli tylko w czę­
ści podobną jast do obrazu, musi być śliczną. Kwiaty d uże, kształtu jak u poprze­
dniej, ale łagodnie cielisto-ró/owe, na karminowych szypułkach, zdają sie tym  świe­
tn iejsze, mając za tlo liście jak z ciem no-zielonego, purpurą mieniącego się aksami­
tu (liść 5(aegelii). Rośnie do tego piram idalnie, dorastając dwu stóp. •— • Plectopomy  

uprawia się w ogóle jak Ackimenesy lu b ' N aegelie , pan V. Houtte zwraca jednak 
uwagę amatorów na to , że tylko duże, nie dzielone gląbilci (korzeniaki) dają bujne 
i piękne rośliny, gdy dzielenie dla prędszego rozmnożenia lepiej pozostawić handlu­
jącym  ogrodnikom, (t. 1860 —  61.) !

Azulen i.ulica: Mnie I r is  Ee l'’ebvre (V, II.). Odmiana pierwszego rzę­
du , uiem no-szkarłatna, pełna; zewnętrzne górne płatki ku głębi cieniowane czekola- 
dowemi punktam' z fiolelem, co barwę i tak ognista, nadzwyczaj podnosi, (t. 1862 —  63.)

R o sie r Ile - lło u rb o ii: Ilev. Dombrain. Mrgttn Od kilku lat w handlu 
będąca róża burbońska, odznaczająca się nadzwyczaj św ietną, ciemno - karminową 
barwą i bardzo obtitem kwitnieniem, (t. 1864.)

Azalca in d ica : M arie V an Houtte. V. H. Bardzo duże, półpełne śnieżno­
białe k w ia ty , punktowane, kreskowane i paskowane jaśniej i ciemniej różowo z od­
cieniem żółtawym, (t. 1865 —  66.)

Ł 111 ii s I r  a t i o n l i o r t i c o l e ,
L u t y  1 8 7 0.
K ro n ik a . Ban Andrć zwiedzał zakład pp. Lawson et fils w Edymburgu, tych 

sam ych, którzy przed szesnastu czy też siedmnastu laty pierwsi w Europie otrzy­
mali cyprys, podług nieb nazwany Cupressus Lawsoniana. Tutaj miał sposobność 
przekonania s ię , do jakiego stopnia rośliny w uprawie będące, przy uprawie z nasie­
n ia , zmianom postaci podlegać m ogą, naliczył bowiem czternaście odm ian, między 
sobą jak najostrzej odróżnionych. — Podług doświadczeń jednego z członków Towa­
rzystwa ogrodniczego w Ckerbourg, najpewniejszym środkiem przeciwko pleśni A t -  

p e rg i l im  a lb ic a n t , pojawiającej się na różach, i ogromne w nieb szkody zrządzającej, 
ma być woda m ydlana, którą róże kropić.

Pepiuia apłiclaudraeflora Ed Andre (Pitcairuia aphelandraefiora. Lem). 
Przysłana przez pana Barraąuin do Europy około roku 1867 z brazylijskiej prowin­
c ji Para. Roślina wielołodygowa (dwadzieścia dwiefitodyg u rośliny oryginalnej w 
zakładzie p. Lmden), do półtory stopy wysoKa, wypuszczająca nowe łodygi na miej­
sce odkwitłych , wtedy usychających. Liście w pękach szczytowych, do ośmiu cali 
długie, równo - wązko - lancetow ate, spiczaste. Kwiaty wyprostowane, pomarańczowo 
pąsowe, do trzech cali uługie w dużych szczytowych kitach. Dobrze uprawiana, k il­
kunasto łodygow a, kwiatami okryta roślina, musi być świetnem zjawiskiem. Upra­
wiać w niskiej gorącej cieplarni tuż pod oknam i, podlewać obficie. Ziemia utworzo­
ną być powinna z wrzosowej łąkowej i z drobnego żw iru; na dno wazonu, dla uła­
twienia odpływu zbytniej w ilgoci, dawać warstwę żwiru. (t. V.)

Calntbca (M aranta) d iiiiibw raren sis. Lind. O tej roślinie, której piękny 
obraz mamy przed sobą, mówiliśmy we Florze zeszyt IV stronnica 9 7 ,  tylko pod 
nazwiskiem M a r a n t a  (t. VI.)
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C a łf le y a  E ld o r a d o  s p le n d e n s  L in d . Pyszna Orchidea odkryta przez pana 
W allis w roku 1867 nad Rio Negro w Brazylii. Przy sposobności lej rośliny mówi 
pan Andre o niezwykłej zmienności fonn gatunków, należących do rodzaju Cattleya, 
między gatunkami zaś odznacza się zmiennością C. (juadricolor, do której niniejsza 
roślina, jako forma, zdaje się należeć. Kwiaty ogromne liliow e, do sześciu cali sze­
rokie z trąbkowatą wargą, w środku pomarańczową, ku brzegowi białą, przy samym  
zaś brzegu dosyć szeroko ciemno -  holetową (t VII).

P y r e th r u in  liy b r id ii i i i  H o r l .  v a r . Sześć odmian ohryzautyn małokwiato- 
w ych: 1. A l l i e t  t e  liliow a, końce płatków o wiele ciemniejsze; 2. C l e o p h a s  
płatki żółte środkiem pomarańczowe- 3. L i i i  P i t h o u  kwiaty ciemno - fi iłetowo- 
purpurowe; 4. C o s b i ,  podobna do A l l i e t  t e ,  ale środek jaśniejszy i cała da­
chówko wkowato zbudowana; r>. D jona L u i s a ,  biało -  lil io w a ; 6. S i l o e ,  tło żół­
t e ,  ku obwodowi brunatno-pom aianczowe. (t. VIII.)

„ P a r łe r r e  -  V it r a u x “. Pan A. daje dwa plany parterów kwiatowych z w y­
stawy ogrodniczej w H am burgu, którym dla ich podobieństwa z kolorowomi oknami 
gotyckich kościołów , nadal powyższą nazwę. Do podobnych utworów nie przywiązuje 
wielkie w agi, uważając je więcej jako żmudną zabawkę dyletantów. W  skład jedne­
go wchodzi dwadzieścia dwa gatunków, w skład drugiego czterdzieści gatunków ro­
ślin. Łatwo pojąć, że utrzymanie takiego parteru musi być bardzo kosztow ne, gdy 
rośliny, mające być w nim umieszczone, muszą być pierwej w wazonkach podchowa- 
ne do takiego stopnia, żeby odrazu efekt r o b iły — na miejsce odkwitłych lub uszko­
dzonych musi być również zapas gotowy — podlewanie musi być jak najstaranniej­
sze. i t. p.

.X<> V  e r g e r "  j,ana g aSi

No. 4 . Gruszki letnio str. 181 do 196.

H lo o d  - f io o d . 89. Z Ameryki północnej. Drzewo bardzo słabo na pigwie 
rosnące, na ziarnówce rośnie żyw iej, ale zawsze daje drzewka miernej w ielkości, 
odpowiednie do sztucznych form. W ysokopiennie uprawiać nie warto, chyba w nad­
zwyczaj bogatej ziemi. Kwiaty dosyć czule na niepogody. Owoc m ały , najgrubszy 
prawie w środku w ysokości, nagle w ogonek zwężony; skórka dosyć gruba, przy 
dojrzeniu żółta, okryta nieregularnie nlząpbrunatnawą, zlewającą się w powłokę j e ­
dnostajną ku ogonkowi. Koniec lipca i początek sierpnia. Mięso białe , rozpływa­
ją c e , z sokiem bardzo słodkim i pachnącym. Owoc pierwszego rzędu, zasługujący 
na upraw ę, pomimo że maty.

S e b a s t o p o l  d e t ć .  90. (Sebastopol. A. Ler. Diet. 11. 6064), Z Belgii. ćNa p ig­
wie rośnie miernie, dając pędy wyprostowane; odpowiednią, na kiolicliowate i wrze­
cionowate form y, piramidy daje trudniej, bo rośnie dosyć nieregularnie. W ysoko­
piennie rośnie ży w o , tworząc rzadką koronę. Owoc średniej w ielk ośc i, okrąglawo- 
gruszkowaty, najgrubszy poniżej środka. Skórka gruba i tęg a , drobniutko punkto­
wana , gdzie niegdzie rdzawe p lam k i. przy dojrzeniu barwa jasno - zielona blednie , 
baz odznaczenia strony słonecznej. W sierpniu. Mięso b ia łe , mo bardzo delikatne 
chociaż rozpływające i bardzo w sok obfite smaku orzeźwiającego. Owoc dobry za­
sługujący na miejsce w sadach-



A in iró  - Johuimet. 91. (Poire de Joannet. Duh.) Bardzo dawnego pochodze­
nia. Na pigwie rośnie dobrze, ale trudno poddaje się kształtowaniu, W ysokopiennie 
rośnie żwawo w młodości, korona z początku dosyć dobra, z czasem rozkłada g a łę ­
zie i staje się brzydką. Owoc drobny, dokładnie gruszkow aty.'Skórka trocbę gruba, 
krucha, gładka i połyskująca, przy dojrzeniu cytrynowo żółta, od strony słońca  
ozłocona. K o n i e c  c z e r  w c a .  Mięso żółtaw e, delikatne i soczyste, lekko m usz-  
katelkowatego smaku. Owoc drugiego rzędu, zasługujący jednak na uprawę w sa­
dzie iuż dla nadzwyczaj wcześnej pory dojrzewania.

S a in t-M cn in . 92. (Omer - Pacha. A . Ber. Diet. 11. 478). Na pigwie rośnie 
hardzo dobrze, i nadaje się do wszystkich sztucznych postaci. Na ziarnówce zdaje 
się ze będzie dawać doskonale wysokopienne drzew a, do czego jednak nie całkiem  
się nadaje, bo przy dojrzeniu wiatr wiele owoców otrzęsie. Owoc średni lub duży , 
jajow aty; skórka n'ię bardzo cienka, przy dojrzeniu żółtawa z lekka popiamiona ja­
sną rdzą, tworzącą jednostajną powłokę ku szczytowi owocu, od strony słonecznej 
brudno czerwonawa. Ogonek czasem bardzo krótki. W  połowie sierpnia. Mięso 
białe, rozpływające, bardzo soczyste, lekko muszkatelkowate. Owoc pierwszego rzę­
du , zasługuje na1 rozpowszechnienie w ogrodach i sadach dla dobroci, piękności i 
że nie tak prędko przem ili,, jak wiele innych letnich gruszek.

Angustine. 93. W ychowana przez p. Van Mons. N a pigwie rośnie miernie, 
ale regularnie, poddając się cięciu w różne formy; w szpalerze owoc robi się w ięk­
szy. Na ziarnówce rośnie również me za bujnie i rodzi wcześnie. Owoc zaledwie 
średniej w ielkości, krótko gruszkow aty; skórka d elikatna, cienka, przy dojrzeniu z 
zielonej staje się żółtą, od strony słońca posiada żywy ciem no-czerwony rumieniec. Po­
czątek i środek sierpnia. Mięso prawie biało, leciutko żółto żyłkowane, delikatne, roz­
pływające, soczyste, smaku słodko orzeźwiającego. Owoc dobry zalecający się nad­
zwyczajną płodnością drzewa i jego w ytrw ałością, óraz długą epoką dojrzewania.

Catinka. 94. Z Belgii. Na pigwie rośnie tak biednie, że tylko na m ałe for­
my zdatna, a właściwie powuina być tylko na ziarnówce prowadzoną. Owoc podłuż­
nie kończysto jajowaty, przy ogonku trochę ukoSny; skórka grubawa, delikatnie 
chropawa, jasuo-zielona z dosyć dużemi punktam i, kolo kielicha i ogonka kilka p la­
mek rdzy, przy dojrzeniu skórka żółknie bez śladu rumieńca. W ciągu września. 
Mięso białe, rozpływające, odrobinę kamyczkowate ku środkowi, soczyste, delikatnie 
pachnące. Owoc drugiego, czasem pierwszego rzędu. Rodzi regularnie, bo kwiaty są 
wytrzym ałe na niepogodę, owoc wczas urwany daje sic dobrze transportować.

lie llisK iiu e <l'ćtć s lip i enie. 95. (Red M uscadd. —  Basaiu. —  French Jargo- 
nellc. —  Scbóuste Sommerbirne. —  Gestreifte sebousto Sommorbirne.) .bardzo dawne­
go pochodzenia. Na pigwie nieregularna, trudna do cięcia, na ziarnówce rośnie m ier­
nie. Owoc raaly czasem prawic średni, krótko groszkowały, najgrubszy poniżej 
środka w ysokości, skórka delikatna przy dojrzeniu żółta z ślicznym rumieńcem od 
strony słońca. W  sierpniu. Mięso żółtawe, uapó) rozpływające, dosyć soczyste. Owoc 
trzeciego rzędu, dolego drzewo delikatne, potrzebujące bardzo dobrej ziemi i klim a­
tu suchego i ciepłego.

S a in t-(■crm a iii dete. 9G. /d a je  się z poluduiowej Fraucyi. Na pigwie 
rośnie dobrze, dając piękne piramidy. Na ziarnówce, wysokopiennie, rośnie wolno i 
regularnie. Ówoc średni, długo gruszkowaty; skórka delikatna, dosyć tęga, białawe-



Zielona, przy dojrzeum siommslej barwy, żóloiejszej od strony słońca, gdzie niegdzie 
planiki rdzawe. W ciągu sierpnia. Mięso bardzo K ale, nie delikatne, nie bardzo 
kruche, dosyć zresztą soczyste i słodkie. Owoc drugiego rzędu, ale do sadu dobry, bo 
dojrzewa wcześnie, rodzi dosyć obficie i dobrze znosi transport

( ł a r f p  ii f l o r a .

Lo» s e l i i .  c o c e in c a  <«. D o n . Polemoniaceae (Hoitzia cęęcinea C a\. — H. me- 
xicana Lam. - Oantua Hoitzia W ilid. — ^Bcocciiiak Poir). Tab. kol. 643 f. 1. 
(p. E . Regel). Z Mexyku. Półkrzew trzy dffinęciu  stóp wysoki, na liściach młodych 
gałązkach i kielichach mający grzec/ołkowe włoski. Liście owalnie lancetowate, 
ostro piłkowane. K wiaty prawie jedno calowe, rurkowało, szkarłatne. Kwitnie nad­
zwyczaj obficie od sierpnia do listopada. Zimować przy ^  — 7° R. na lato można 
wysadzać w wolny grunt. Rozmnażanie przez sadz inki.

ftm sa  E n s e te  CSmel. lab. kol. 643. ('. 2. (p. E. Kegel). Z Abyssinii zkąd w 
roku 1853 otrzymane nasiona wysiane w Kew dały w roku 18GO pierwszy kwitną­
cy okaz. Od tego czasu kwitła w kilku innych ogrodach, w obecnym zaś roku w 
ogrodzie botanicznym potersburgskim . Przy starannej uprawie dochodzi w pięciu do 
siedmiu latach kolosalnych rozmiarów. Pionek ma wtedy u osady jodną do półtory 
stopy w przecięciu, dziesięć do szesnastu stóp wysokości i każdy z liści dosięga czter­
nastu do dziewietuastu stóp. Ze środka wychodzi palka kwiatowa, po której odkwh- 
nieuiu roślina ginie i inusi być na nowo z nasienia wychowaną. Rzeczywiście ozdob­
ną i kolosalną jest jedynie przy uprawie wolnogruntowcj w cieplarni odpowiedniej 
wysokości, z grzędą wyniosłą, założoną na trzy do czterech guibej warstwie końskie­
go gnoju z liściem. W ysadzać dopiero trzy lub cztero - letnie rośliny.

Z y g o p c t a lu n i  m a t i l la r e  L otk i v a i‘ D a u G cri ( Z  G autieri Lem  U l. hori. 
t. 535). Tab. kol. 644. (p. E.- Regel). Orchidea z wyspy Świętej Katarzyny w Bra­
zylii , gd''>e na pniach paprociowych przyczepiona żyje. Kwiaty duże zielone z duże- 
un brunatnemi plam aiir, od których bardzo ozdobnie duża biaława, fioletowo i l i l i ­
owo cieniowana warga odbija. Uprawiać w niskiej cieplarni, zimą 10 —  13° R, 
zresztą jak inne pasozytowate storczyki.

L n u  n e r a  R u p r e c l i t ia n a  R g l. 'Xijlosteuvi chri/santlium p . sublomentosum R u p r , 
p l. M a a k  n. 5 5 .  — L . chryiontha sublomentosa M a x im , p rim . j l .  am ur. p .  1 3 6 .)  Z kra­
ju nad Ussuri i Amurem Krzew cztery do sześciu stóp w ysoki, z galązkatm krótke 
kosmatemi. Liście m glaw ozielono, podłużnio eliptyczne, kouczaste, z wierzchu rzad­
ko , spodem gęściej krotko kosmate. Szypulki kwiatowe cztery razy krótsze od liści 
kwiaty blado-żólte z zawiązkami zupełnie gładkiem 1 Kwitnie nadzwyczaj obficie i 
wytrzymuje najostrzejsze petersburgskio zimy bez okrycia; kwitnie tam na początku 
czerw ca, u nas kwitłby wcześniej, (tab 645).

m  N is z c z e n ie  g lo n ó w  w  s t a w a c h  p .). Reschow). G lony, nitki zielone, 
zanieczyszczające swerni kłębami tak często wody stojące, są prawdziwą plagą ogro­
dnika, chcącego mieć w ogrodzie wody czyste i { izejrzyste. Jedynie skutecznym  
środkiem przeciw glonom za obfitym są liny wpuszczono do takich wód Inne ryby 
h fi  karpie wcale glonów nie uiszczą.

K orzystny sposób upraw iania ziem niaków, (p. rotmistrza A. Borchers).
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Autor zaleca sadzenie ziemniaków metodą G iUicha, bo wtedy udają się z pewnością 
nietylko na gruntach wilgotnych, gdzie zwykle chorują, ale nawet w cienistych czę­
ściach ogrodu. Żeby w ogrodzie jak najkorzystniej uprawiać ziem niaki, należące 
właściwie do rolnictwa, zaleca nastęjiujący sposób: do siewu brać pięciotygodniową 
nerkową odmianę odznaczającą się brakiem kwiatów. Kawałek ogrodu w jesieni prze­
szłej zgnojony obrobić wcześnie na wiosnę i sadzić zwykłym  sposobem na */, stopy  
od brzegu rząd ziem niaków, dając im na rzędzie te same oddalenia. Między następ- 
nem pasmem ziemniaków pozostawić trzy i pół stopy w oln ego , poczem idzie cztery 
rzędy ziemniaków sadzonych w powyższych odstępach ( ‘/ ,  stopy), potem znów wolne 
miejsce, cztery rzędy zieinuiaków i t. d. Gdy w maju ziemniairi podrosną i są ogarnięte, 
zgnoić pasy trzy i pól stopow e, i zasiać środkiem rząd ogórków. Nim ogórki do zupeł­
nego rozwoju przyjdą, ziemniaki ustępują. Do nasienia potrzebne ziemniaki sadzi autor 
dopiero w środku sierpnia, bo z wcześnego siewu przechowane dają plon drobniejszy.

Form y rozw ojow e w yżej uorgaoizow anych ro ślin  i w p ły w  ich  na 
nasze kultury, (p. Ii. Regel). Dotychczas mówiono o formach rozwojowych (Ge- 
nerations -  W echsel) jedynie u roślin niżej uorgauizowauych jak wodorosty, grzyby , 
paprocie i t. p., gdy pan R. zwraca uwagę, że i wyższe rośliny przedstawiają podo­
bne zjaw isko, to jest że w pewnej epoce posiadaja w części inną p ostać , nie wyda­
jąc podczas tego kwiatów i owoców Na poparcie przytacza kilka przykładów, m ię­
dzy innymi jabłonie. Najszlachetniejsze gatunki po wysianiu są w pierwszych latach  
po zejściu do siohie pod>bne wszystkie zaś ma ją pozór lasowych jabłonek. Dopiero 
po trzech do pięciu latach tworzą na szczycie gałązki posiadające liście odm ienne, o Do­
zorze szlachetniejszym , tracąc jednocześnie kolczystość. Zaszczepione wydają w krót­
ce owoc, gdy zrazy przedtem wzięte, albo wzięte z n iższych , jeszcze kolczystych  
gałązek i po zaszczepieniu dług, czas rosną bez owocu, zachowując pozór dziczka. 
Jestto bardzo ważna wskazówka dla tych którzy chcą z nasienia nowe odmiany ja­
błek wyprowadzać

R k y iic  h o H ico le .

M. 6. l6g o  marca.
B r z o s k w in ia  p la s k a ,  P e c l ic  p ią te . (p. Garriere) z chromolitograhą Po­

chodzi z Chin, sprowadzona w r. 1857 do Praucyi i rozdana, zrodziła u p. Luizet 
pore w Ecully-les-Lyon. Drzewo bardzo bujne, z gałęziami wysm ukłem i z korą zie­
loną. Liście duże, delikatiri&yfaŁlowane wzdłuż nerwów, jasnozielone, bardzo długo 
na drzewie pozostające. Kwiaty bardzo blado różowe, ciemniejące przy przekwita- 
ifiti. Najszczególniejszą jest budowa owocu. Na dwa do dwóch i pół cala szero­
kości (przecięcia) jest tylko ua trzy czwarte do pięć czwartych cala gruby, a więc 
zupełnie p lask i, następnie, około pępka wyrazistego i zagłębionego, znajdują się li- 
stkowate łuski, przezco tajbrzoskwm ia robi niejako przecliód od m igdałowatych dc 
jabłknwatych. Jostto fakt bardzo ważny dla botaników, na który pan C. zwraca ich 
uwagę. Skórka tego owocu jest delikatnie omszoną, żółtawą, od słońca zaczerwie­
nioną. Mięso odstające, czasem odrobinę do pestki przystające, delikatne, bardzo roz­
pływające i pachnące. Pestka zgnieciona, zaklęsła pa obu końcach. W  okolicach
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Paryża nie rodzi, bo rosnąc prawie ciągle, ztąd kwitnąc nadzwyczaj wcześnie, traci 
kwiaty od przymrozków. [J nas tembardziej nierodzilaby w wolnym gruncie, ale 
jako osobliwość mogłaby być w wazonie uprawianą.

D alilia  im p eiialis. (p. L. Neuman). Piękna ta roślina, kwitnąca bardzo póź­
no w jesieni, musi być uprawianą w szklarni, gdzie dorastając do dwunastu stóp 
w ysokości, stąie sie często niedogodną. Pan A. Salter, z zakładu ogrodniczego w 
Hammersmith, zniżył jej w zrost, szczepiąc miody pęd cesarskiej dalii (georginii) 
na m ięsistym  korzemu karłowatej georginii.

Notatki pomologiczne. (p. O. Thomas). O czereśniach i wiśniach : a) C e -  
ri.se B e lle  d e  Choi.st/. Chociaż słabo rodzi, ale za to ogromny i doskonały owoc, 
lekko kwaskowaty. Łatwa do prowadzenia piramidalnie, b) C e r is  im p e r a t r ic e  E u ­
g e n ie . Największa między w cześn em i, rośnie krępo, rodzi bardzo obficie, owoce 
pierwszego rzędu. . c ) . (Jeri.se d e  P la n e h o u r y .  Owoc duży, sercowaty, jasnoczerwony, 
późno dojrzewający. Nie powinna brakować w żadnym ogrodzie, bo dobra rodzi ob­
ficie i drzewo nie wielkie, d) Ceri.se . l e f f r n js  D i i l k .  Owoc dosyć duży, okrągław t, 
brunatno - czerw ony, słodki, z charakterystym ostrym koniuszkiem na szczycie 
Dojrzewa w drugiej połowie czerwca. Drzewu małe, dla m ałych ogródków, e) C e -  
ri-se H a / ir e  d  f.ouca///. Dojrzewa około 15. czerwca. Owoc czerwono-brunatny, so­
czysty , kwaskowaty. f) C eri.se  U riu tte  im p e r ia  te. Owoc duży, prawie czarny, m ię­
so ciemno-czerwone. Doskonały na konserw y; do jedzenia surowo nie tyle wart. 
g) C e r is e  A rch th d ie. Owoc duży, brunatnawo - czerwony, mięso soczyste słodko-win- 
ne. Rodzi obficie i jest bardzo dobrą, h) C eri.se  N ouueU e ro i/a le . Prawdziwa królo­
wa w iśn i, dojrzewa w połowie lipca. Owoc bardzo duży, czerwony z różowem m ię­
sem , smaku dosyć wyraźnie kwaśnego. Bardzo obficie nie rodzi, i) C e r is e  T r a n s ­
p a re n t. Owoc okrąglawo-splaszczony, cieinno-różowy, słudko-winny, pierwszego rzę­
du. W  połowie lipca. k) C e r is e  C u ig n e  p o u r p r e  n a lic e . Gatunek bardzo wcześny, 
bardzo dobry, ale delikatny, potrzebujący dobrego stanowiska. 1) C e r is e  A d a m s  
C r o in i.  Drzewo duże, bujne, z llugiem i ga łęziam i, okrywająceur się literalnie owo­
cem. Owoce średniej w ielkości, blado-czerwone, słodkie i bardzo dobre.

Zastąpienie drzewam i ow ocow em i drzew  i krzew ów  ozdobow ych  
(p. Alf. W esm ael) Z planem. Pom ysł bardzo dobry, ogród m usi być piękny a ra­
zem jest i pożyteczny, dostarczając w iśn i, czereśn i, m oreli, brzoskw iń, jabłek i 
gruszek. Na rabacie otaczającej ogrod możnaby jeszcze uprawiać szpalery wina lub 
jakich drzew ow ocow ych, odpowiednich wystawności.

JVb. 7- Igo Kwietnia.

Kronika, (p. Carriere). Jedną z najabrdziej w A nglii cenionych odmian wino­
rośli jest R o y a l  A s c o t t ,  która nietylko tak płodna, że każde oczko daje grona, ale 
że niema lepszej do pędzenia. Rodzi prawie bezustannie i tak jeden okaz pędzony 
w lutym  1868 dał owoc w sierpniu, z drugiego zaś kw iatu , rozkwitłego na pędzie 
uszczypniętym  nad gronam i, także doskonały owoc ale aż w styczniu 1869. Warte 
mieć taką odmianę.

P elargonia w ielkokw iatow a rem ontująca, (p. H oullet). Odmiana taka 
nadająca się do tworzenia kląbów kwitnących od maja lub czerwca do mrozów jest  
E u g ć n i e  S a v i g n y ,  wychowana przez p. Basseporte z Essone.
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I  • n c is e u r  en  t ,t ie  (p. J. B. Weber). Obcęgi do obrączkowania, różniące 
się od dotychczasowych, że nie obcinają paska kory, ale go niejako zdrapują, po­
nieważ część wewnętrzna, wykonująca obrączkę , jest pilnikowato, ale bardzo grubo 
nacięta. Narzędzie tern odpowiedniejszo, że obrączka dłuższego czasu potrzebuje, że­
by zarosła, a więc pewniej żądany efekt, zwolnienie pędu soków, wywołuje.

Notatki pom ologiczne (p. O. Thomas), a) ■ G erise (Jiiigne m arbree  precocg i 
Owoc prawie czarny, bardzo dobry nadzwyczajnie wcześuy, bo dojrzewa w pierwszej 
połowie czerwca. Dla przedając.ych owoce do większych m iast niezawodnie bardzo 
korzystna, b) (J&rh-e Guig/ie no ire  d e  T u rlan e . Owoc duży, zaokrąglony, czarny 
soczysty, pierwszego rzędu. Drzewo płodne, c) Ceri-se K arU j-R ed B igarreau  Jedna 
z największych. Jasno-czerwona, soczysta, z mięsem białem, pierwszego rzędu, d) 
CąriH i B el/e d  Orleanu. Owoc średni, sercowaty, s ło d k i, pierwszogo rzędu, bardzo 
wcześny, dojrzewając zaraz po odmianie a. e) C m s.e  M gle  m oir. Owoc wprawdzie 
m ały, ale doskonały. 1) Ce-rise Beaute de  F  O lito. Drzewo bujne i bardzo p łod n e; 
owoc złotawy cieniowany czerwono, kwaskowato s ło d k i, dojrzewający w połowie 
czerwca. Doskonała, g) C erire  h t/ąn . Owoc czasem bardzo duży, bladożółty różo­
wo cieniowany, bardzo słodki, dojrzewa w drugiej połowie czerwca: Drzewo bujne,
b) 'C em se-B igarreau  B spcrcn . Owoc blady zwolna czerwieniejący, mięso tęgie, soczy­
ste, bardzo słodkie. Drzewo bardzo obficie rod zi, d aj; owoce w pierwszej połowie 
lipca. i) ( 'e rk a  B igarreau  B e re rc h m .  Odznacza się taką tęgością m ięsa, ze może 
bardzo długo na drzewie pozostawać, nie pękając od deszczów. N ie bardzo zresztą 
dobra, k) (Jeri.se G rossa Meri.se bhidehe. Owoc słodko gorzkawy, doskonały w kom ­
pocie. ,

Penta* rarnea kcrm esina. (p. Eafarin). Z cliromolitogratią. odm iana kar­
mazynowa dawno znanej P carnea, dosyć ładna.v<irtwałffkfrt :; x£'.'o ' > A

Nowe, rzadkie alko mato znane rośliny. Pan Clemenceau przytacza 
następujące: C e n m is ' .sern da ia  Lirilll Krzak bardzo obficie kwitnący, z pełnemi 
rożowemi kwiatami. Lrora jaeani.eti /io /d /m u da  posiada kwiaty szkarłatne w kłoso- 
watych gronach, pokazujące się prawie cały rok w cieplarni. B /n jn c h n s p t rm u m  
jas-rninoides roślina do zimnej szk larn i, gdzie posadzona w wolny grunt wspina sie 
dosyć wysoko, okrywając się w kwietniu i maju białemi, ślicznie pachnacemi kwia­
tami. Po przekwitmeniu przyciąć dosyć krotko.

R o z m a i t oś c i.

P rzeorzech b ia lj.  W jesieni r. 1867. zasadzono w ogrodzie dublańskim 
jeden okaz Przeorzecba białego (C a n ja  a lba), sprowadzony z Hamburga. Na wiosnę 
wyglądano jednak nadarmo pędu, który się i później nie pokazał, pomimo że pącz­
ki i kora były soczyste i zielojj&i W  drugim roku 1869. powtórzyło się to samo z 
tą różuicą, że część gałązek uschła, ale grubsze gałęzie zachowały świeżość k ory , 
co spowodowało, że pozostawiono go uąflal na miejscu. Tego roku również ani znać 

było, żeby zabierał się do pędu. Dla przekonania się o ile kora na pieńku sa­
mym świeża, zrobiliśmy ^erpettą kilka podl"żnych cięć i tak zostawili, straciwszy
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nadzieję wiuzema pędu. Tym czasem  przed kilkoma dniami zrobił uam przeorzecb 
niespodziankę, utworzył zdrowy ped. Podajemy ten fakt pod rozwagę znawców, wstrzy 
mująe się od wszelkich uwag nad dwuletnim leiąrgiom  tej rośliny. t

W ystaw a w  P rzem yślu  Z  wystawam i rolniczemi połączone sa uajezęściej 
wystawy ogrodnicze i tak też było w Przemyślu podczas tegorocznej w ystaw j. Część 
jednak ogrodnicza była nadzwyczaj podrzędnie traktowaną, bo nawet nie było z po­
czątku pewnej midjscowości, gdzie rośliny stać mają; przynajmniej na dzień przed 
wystawą (27. maja) nie m ogliśm y się tego dowiedzieć. W  ciągu wystawy częśc była 
umieszczona w szałasie przemysłowym, częśc przy ścianie tegoż. W ystawców było 
bardzo mało, co słuszn.e dziwić musiało, zważywszy, że nietylko okolice Przem yśla  
posiadają bogate ogrody, ale nawet w sarnom Przem yślu znajduje się wielu m iłośni­
ków ogrodnictwa. Otoż wystawiających było bardzo mało. Nąipiękmejszą częścią  
wystawy byty niezawodnie Pelargonie, własność pp. notaryusza lgn. Frankowskiego 
[ zastępcy prokuratora Fr. Barańskiego. W ystawieniem  tej kolekcyi m usiał się za­
jąć sam pan F . , ponieważ pana B. nawiedził nieszczęśliwy wypadek, przeszkadzają­
cy mu zająć się w spólną, niezawodnie przyjemną robotą. Jestto bowiem pewnie 
przyjemnością wielką, wystąpić z kolekcyą 300  roślin wyborowych, między któreim  
ani jednego me było gatunku, któryby nie zasługiwał na pokaz W łaściw ie wypada 
lo b y ' wszystkie z kolei w yliczyć, ograniczymy się jednak na te które na miano wzo­
rowych zasługują, Te są: Dr Andry, Dr. W ilhelm  Neubert, Ernst Duvał, Empereur 
des Pelargomums, Hania, Ignacy Frankowski, Line, Mme. RuiUaid, Ozdoba Lwowa, 
Roi de pourpres, Tbetis. Między wystawionemi pelargoniami znajdowały się także 
płody tutejszo-krajowe, w mczem meustępuiące zagranicznym, i nawet „Ozdoba 
Lwowaty jak nam mówiono wychowanka pana Hefem ze Lwowa, pierwsza zwróciła 
naszą uwagę na siebie, tak dla barwy jak i budowy kwiatów. Oprócz w ielko-kwia- 
towych pelargonii znajdowały się także i geranie czyli skarlety (Pelargonium zonale- 
iniiuinans \a iie g .)  w L5stu odmianach z pstrokatym liściem, między któremi odzna­
czały sie nadzwyczajną żywością barwy liścia - Lady Cullum i Countess of Tyrkon- 
nel. Za taką, n nas niezwykłą kolekcyę pelargonii, mogącą i w Wiedniu z odzna­
czeniem wystąpić, przyznano wystawiającym srebrny medal. Z Zarzecza (własność 
lir. Wł Dzmduszyckiego) byty kwiaty i waizywa, między pieiwszem i śnczDy okaz 
Curculipo recurvata i Begonia fuchsioides przeszło 5 stóp wysoka, okryta szkarłat­
nemu gronkami kwiatów uszkodzonemi niestety transportem i długiem leżeniem na wozie. 
Z jarzyn byty bardzo piękne ogórki, kalafiory i inne jarzyny. W szystko okar,vwało, 
że ogrodnik w Zarzeczu jest jednym z tych rzadkich teraz ogrodników, miłujących 
zarówno kwiaty jak i jarzyny. Baidzo ładne jarzyny szczególnie kolosale, selery i 
szparagi dostarczył ogród z Krńkienie (hr. Drohojowskiego) a razem kilka rzadkich 
roślin w bardzo dobrze pielęgnowanych okazach; mianowicie zwróciły naszą uwagę 
W eilingtonia gigantea i Cbamaecyparis nutkaensis (podobno z nazwą Thuiopsis 
borealis, co jest synonimem). I tutaj właściciel powinien być konient ze swego ogro­
dnika. W  końcu wspomnieć musimy o pędzonych truskawkach księdza Żaby, które 
były tak w kąt zapchane, że memogliśmy odczytać tabliczek zatkniętych; o nazwisku 
w ystaw cy dowiedzieliśmy od któregoś z pp. komissarzy. Truskawki te powinny były  

być na samym przodzi« nie między cegłam i czy mydłem, ale obok innych roślin, 
żeby każden m ógł widzieć, jak były pięknie prowadzone; szkoda że dojrzałe owoc#
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u jednej były zupełnie pogniecione. Słusznie nas i wiele osób dziwiło, dla czego za­
kład ogrodniczy w Chłopczycach kolo Rudek, posiadający wszystkie na wystawie 
będące pelargonie nic na wystawę nie przysłał, choćby dla tego, ażeby obznajomić 
publiczność z zakładem handlowym, posiadającym najnowsze florystycznę zjawiska i 
wybór najpiękniejszych róż gruntowych.

Tyle o wystawie przemyskiej.
OsęrócI w  Drohow yżu. Przy instytucie iuudacji ś. p. lir. Skarbka w Dro- 

bowyżu, zakłada się obecnie, według planu p. Bauera, ogród, który bezsprzecznie 
policzyć można do największych w kraju, mający na celu dostarczenie wszelkich po­
trzebnych warzyw i owoców dla zakładu sierót tamże zaprowadzić się majacego, 
oraz udzielanie dzieciom praktycznych i teoretycznych wiadomości z gospodarstwa 
ogrodowego. Płaszczyzna ogrodu tego wynosi przeszło 30  morgów, z których 14 prze­
znaczonych jest na ogród warzywno-sadowniczy czyli mieszany*) reszta zaś na ogród 
spacerowy.

Ogród warzywno-sadowniczy podzielony jest na pola (kwadraty) morgowe po­
przedzielane drogami szerokiemi i wygodnemi, pola (kwadraty) zasadzone są drzewa­
mi owocowemi, wysokopiennemi, doborowych gatunków, po największe' części owo­
ców zimowych w prostych rzędach tak, aby pomiędzy drzewami ziemie pod warzy­
wa wygodnie uprawiać można. "W tej części ogrodu znajduje się także szkółka drze­
wek owocowych i krzewów kwitnących i tak zwany ogród rezerwowy (Reservegarten). 
"W szkółce drzew owocowych znajduje się już kilka tysięcy drzewek, pozaszczepia- 
nycb zrazami (latoroślam i) pochodzenia z Reutlingen.

Ogród spacerowy założony w guście angielskim, odznacza sie lekkością rysun­
ku planu ogólnego dróg, gazonów i rzeźby gruntu. Partje (klomby) drzew i krzewów 
zwykłych lasowych i exotycznych zestawione, z uwzględnienie gry kolorów liścia i 
cnodniki umiejętnie prowadzone, robią że za każdym niemal krokiem przedstawiają 
się nowe widoki. "Woda, ta największa ozdoba każdego ogrodu, ujęta w piękne 
k ształty tworzy maty stawek, obsadzony drzewami, lubiącemi rosnąc w pobliżu wo­
dy, jako to- wierzby, olchy, topole, tawuła kalinolistna (Spiraea opulifolia), charak­
ter y z u jącein i okolice wodniste, nakoniec altany i mustki w stósownem miejscu po­
ustawiane robią z tego ogrodu bardzo m ile miejsce. Cały ogród warzywny, owoco­
wy i spacerowy jest podwójnym żywym płotem z głogu i grabiny obsadzony.

Dodać w końcu muszę że ogród droliowyski istnieje dopiero od trzech lat, przed­
tem  Dyl pustym kawałem ziemi nieurodzajnej, po największej części p iasczysty i 
kamienisty (Steingeróll) ale pomimo tycli przeciwności, za lat kilka stanie ogród w 
Drohowyżu na stopie pierwszorzędnych w kraju, jakotęż stanie się zakładem bardzo 
pożytecznym, mając na celu rozszerzenie postępu w gospodarstwie ogrodowem,

-----------------------------------------  (A. R n k r in g ) .

*) Ogród, w którym drzewa owocowe w takiem oddaleniu od siebie są zasadzone, aby nie 
przeszkadzały i nie ujmowały światła uprawie roślin warzywnych, i oprócz dwojakiego zbioru t.j. 
owoców i warzyw i ta korzyść wypływa, że gnojąc grzędy pod warzywa daje się zarazem i drze­
wom owocowym potrzebne pożywienie.



Od Redakcyi.

W  przeszłym miesiącu odebraliśmy pakiet z listem od p. Antoniego 
Jabłonowskiego, wice-prezesa Tow. gospod. gaiic., w którym nas p r o s i :

1°. o sprawdzenie stanu trzech brzoskwiń załączonych;
2°. o zamieszczenie we F l o r z e  dopisku poniżej załączonego.
Po hiimiennem zbadaniu nadesłanych brzoskwiń uznaliśmy, że dwie z 

nich były, z wyjątkiem dzikiej części, zupełnie zmarznięte, trzecia zaś , m a­
jąc  korę aa  pieńku dziczka nadpruch ina lą , musiała zgiuąć jeszcze w roku 
przeszłym. Okazy wogóle były liche bardzo źle rozkorzenioue. Dopisek zaś 
jest następujący

M iłośnikom ogrodnictw a do wiadom ości.

Otrzymawszy z handlu nasion pani Iwcistlcrowcj we Lwowie w R y n ­
ku  3 sztuk brzoskwiń zupełnie zmarzniętych, których p. Geistlerowa na mo­
j ą  reklamacyę wymienić nie chciała, mam sobie za obowiązek ostrzedz wszyst­
kich miłośników ogrodnictwa, aby kupując we wspomnionym h a n d lu , o dobro­
ci towaru przed zap ła tą  się przekonali.

Hujcze dna 6go maja 1870.
Antoni Jabłonowski



    -  —  —

7Ity zeszyt wyjdzie 15go lipca.

W  kom isie księgarni Seylartha I C zajkow skiego  
w e L w o w ie , rynek I. 50.


